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Podróże min. larthou
Paryż, 8. VII. (tel. wł.) Dziś o godz. 

16,30 minister Barthou w towarzystwie 
ministra lotnictwa Pietri oraz szeregu 
wyższych urzędników francuskich opuści! 
Paryż: udając się do Londynu. Do stoli­
cy Anglji goście francuscy przybędą o 
godz. 11-ej wieczorem. Ministra Barthou 
powita na dworcu Wiktorji angielski mi­
nister spraw zagranicznych Simon.

Szpieg niemiecki 
areaztewaiy «  Jranill

Paryż, 8. 7. Z Lille donoszą o aresz­
towaniu w miejscowości Vicq niedaleko 
Valenciennes agenta wojskowego pewnej 
paryskiej fabryki sam ochodów, niejakiego 
Maurycego Millice.

Aresztowany, który działał podobno 
w porozumieniu z płk. Dumoulin, oskar­
żony jest o dostarczenie Niemcom i Ro­
sji informacyj dotyczących obrony gań- 
stwa.

Szeregi jej zasilą szturmowcy

-oOo-----

Bstilra szychta
W podziemiach kopalni „Barbara" 

Chorzowie I zdarzyły się dziś dwa ciężkie 
wypadki przy pracy, wskutek oberwania 
się zwału w ęgla doznał zmiażdżenia m ięd­
licy robotnik Teodor Kolusz, a robotnik 
Antoni Gabryś zmiażdżenie ręki.

Paryż, 8. VII. (tel. wł.) P rasa fran­
cuska donosi, że w związku z likwida­
cją niemieckich oddziałów szturmowych 
w najbliższym czasie oczekiwane jest 
wścielenie do Reichswehry 300 tys. 
szturmowców i 300 tys. członków S. S. 
Razem z policją efektowne siły zbrojne 
Rzeszy wynosiłyby w ten sposób 820 
tys. iudzi,

W iedeń, 8. VII. (tel. wł.) Ochrona 
osobista Hitlera doszła obecnie po osta­
tnich wypadkach do granic absurdu.

Kiedy ostatnio Hitler jechał rewizytować 
królewską parę książąt Sjamu, wdłuż 
ulic któremi przejeżdżał ustawiony był 
szpaler Schupo, zwrócony twarzą do pm 
bliczności a tyłem do przejeżdżającego 
Hitlera. Na trzy osoby publiczności, wy­
padło dwóch policjantów. Robiło to bar­
dzo przygnębiające w rażenie i przypo­
minało w zupełności podróże cara z cza­
sów działalności anarchistów w Rosji.

Wiedeń, 7. 7. „Reichspost" donosi, 
że berlińskie biuro narodowych socjalis-

Zmniejszenie rent inwalidzkich
powodem demenstracyi ulicznych we Franci!
Paryż. 8. VII. (tel. wł.) W Paryżu od­

było się dziś szereg manifestacyj uli 
cznych, na które władze udzieliły zezwo­
leń. W b rew ^ ^ jk lw a n io m , do zajść nig­
dzie nie doszło- Manifestacje organizow a­
ne były zarówno przez szereg związków

b. kom bantantów, jak i przez socjalistów i 
komunistów. Do godz. 19-ej nie otrzy­
mano żadnego doniesienia o rozruchach. 
Silne oddziały policji czuwają wszędzie 
nad porządkiem.

400 ofiar rewolty
Dochodzenia przeciwko komunistom

Rozruchy w  Holandji tw aja
A m sterdam , 8. VII (tel. w ł )  Przez całą 

sobotę i niedzielę rozruchy w Am sterdam ie trw ały  
w dalszym ciągu, jednakże nie przybrały  już po­
ważniejszych form. Silne oddziały policji i żan- 
darm erji, oraz oddziały piechoty, g renad jerów  i 
strzelców trzym ane są  w pogotowiu. Do ew en­
tualnej akcji przeciwko zrew oltow anym  robotnikom  
zmobilizowano również sam ochody pancerne, 
wbrow adzono reflektory oraz przypotow ano wiele 
środków  lokomocji w celu szybkiego przewiezienia 
w  razie potrzeby oddziałów policyjnych i w ojska 
z m iejsca na miejsce. J a k  się okazuje w sobofę 
nad zbuntow aną dzielnicą Jo rd aan  krążyły sam o­
loty wojskowe, które jednak rewofucjonistów~nie 
ostrzeliwały.

W ładze wydały zarządzenie, by okna w 
wszystkich domoch były poam ykane. Patro lu jącaz 
policja w dzielnicy Jo rdaan  strzelała  do otw ar.ych 
okien W ieczorem dem onstranci uszkodzili szereg 
L ta ró  i splądrow ali w iele sklepów. W kilku 
m iejscach rozkopano ziemię i rozbito ru ry  gazowe, 
które rew olucjoniści chcieli podpalić Gazownia 
jednak n a  czas zam knęła dopływ gazu. W edług 
oficjalnych danych liczba rannych wynosi 120-150

Nowe władze
Dziennikarzy Spertm m h

Na walnem zebraniu Śląskiego Z. 
D. S. wybrano prezesem p. Mikułę (po­
nownie). Członkami zarządu zostali PP.: 
Karaś, Gorzelany, mgr. Korcyl, Nogaj, 
Tetzlaff i Soppa. Komisję rewizyjną two­
rzą PP. Filus, Koźlik i Lichtenstein. Sąd 
honorowy: Żuławski, Kęsa, Rochowiak. 
Do prezydjum weszli PP. Nogaj, jako 
przewodniczący — Filus zast. przew. 
oraz Rembalski sekr.

pryw atne doniesienia jednak m ówią o 300-400. 
W ładze prow adzą obecnie dochodzenia przeciwko 
partji kom unistycznej. W razie ujaw nienia, iż 
b ra ła  ona udział w organizo .vanlu rew olty, partja  
kom unistyczna bądzie rozw iązana Spowoduje to 
u tratę  m andatów  przez posłów I senatorów  kom u­
nistycznych, dalej stanow isk radnych i członków

sejm ików . W ładze policyjne prow adzą w dalszym 
ciągu energiczne dochodzenia, lecz narazie bez­
skuteczne. Również nfe zdołano dotychczas 
odnaleść tajnej radjostazji, k tó ra  przez cały czas 
rozruchów podaw ała nieścisłe wiadomości o zajś­
ciach, ogłaszając wiadomości o zwycięstwie 
kom unistów  oraz podburzające mowy,

Naśladowcy Manjury
znaleźli się w potrzasku

Ostatnio Straż Graniczna na odcin­
ku Bielszowice przytrzymała samochód, 
w którym podczas rewizji znaleziono 
większą ilość przemytu. Obok zajętych 
trzech worków pom arańcz szczególnie 
cenną zdobyczą Straży Granicznej są 4 
worki wartościowych skórek futrzanych 
zakupionych w Lipsku, Przemytnicy na 
widok funkcjonarjuszów zdołali porzucić 
tow ar i uciekli. Rozpoznano w nich je­
dnak starych znajomych i pociągnięto 
ich do odpowiedzialności karno-skarbo­
wej. Przemyt ten jest dziełem A. Pietrza­
ka z Katowic (Ferdynanda 2) oraz jego

szajki. Pietrzak jest zawodowym szmugle- 
rem, który już niejednokrotnie odpow ia­
dał przed sądem.

Szajka ta, wielce doświadczona, po 
zajęciu przemytniczych sam ochodów o- 
sławionego Manjury i towarzyszy, posłu­
guje się obcymi pojazdami i wynajmuje 
furmanki i taksówki, któremi przewozi 
do poszczególnych miejscowości przem y­
cony towar. Oczywiście przewoźnicy nie 
są wtajemniczeni w przestępstwo. W opi­
sywanym wypadku wynajętą taksówkę 
oraz szofera Straż Graniczna puściła 
wolno.

Niepowściągliwy język
doprowadził do sprawy sądowej

Onegdaj na rynku w Chorzowie za­
słabła niejaka Genów. Bernadty (Wand|20,)j 
którą pogotowie ratunkow e odstawiło d o ; 
szpitala. Badania lekarskie wykazały 
poważną wadę serca, poczem chorą od­
wieziono do domu. W edług opinji nie­
jakiej Elżbiety Kawalec (W andy 51),

chora winna była pozostać w szpitalu 
conajmniej kilka miesięcy. Niezadowo­
leniu swemu z tego powodu dała wyraz 
wobec konwojujących chorą, oraz policji 
obrzucając ich gradem  nieprzyzwoitych 
słów. Za niepowściągliwość języka bę- 
dyie odpowiadała przed sądem.

tów austrjackich, kierowane przez posła 
Habichta znajdnje się w zupełnym roz­
proszeniu.

M iejsce pobytu Habichta i Prokscha 
jest nieznane. T. zw. legjon austrja5ki 
ma być, jak słychać, rozwiązany. Aus 
trjackie oddziały S. A., stacjonow ane w 
Koburgu oczekują również rozwiązania.

„Linzer TagesposJ" donosi, że do 
Budziejowic w Czechosłowacji przybyło 
z Bawarji 24-ch członków legjonu aus- 
trjackiego. W ładze czechosłowackie ska­
zały ich za sam owolne przekroczenie 
granicy na karę aresztu po 4 dni.

W Parafy upały 
a u nas chłodno

Paryż, 8. VII. (tel. wł.) W całej F ran ­
cji od 3-ch dni panują silne upały, które 
dzisiejszej niedzieli osiągnęły punkt kul­
minacyjny. Najwyższa tem peratura, jaką 
dziś zanotowano w cieniu, wynosiła 34 
stopie C.

Udaremniony 
występ k is im y

Ubiegłej nocy patrolujący funkcjo- 
narjusze policji przytrzymali na ul. Zam­
kowej w Katowicach Jan a  Christa (Ka­
towicka 50) i Franciszka Sowę (Roberta 
Kempki 4), którzy zamierzali się wła­
mać do kasy firmy Schwidewski. Przy 
rewizji osobistej znaleziono u włamywa- 
czów przybory złodziejskie, któremi mie­
li zoperować kasę stacji benzynowej. 
Siedzą.

Hydrigl motyeyklowe 
W a rs m - ie r l in

W arszawa, 8. VII. (tri. wł.) W W ar­
szawie odbyły się dzis zawody motocy­
klowe W arszawa — Berlin, w którym 
zwyciężyła W arszawa w stosunku 14:10. 
Dwaj wybitni zawodnicy Frentzel (Nie­
miec) i Szwajcer (Polak) ulegli wypadko­
wi i musieli wycofać się z zawodów.

Uhpadek drogowy
Na skrzyżowaniu ulic w Piaśnikach 

sam ochód osobowy Śl. 3818, kierowany 
przez Zygfryda Dawe z Chorzowa (Ka­
towicka 30) zderzył się z motocyklem 
Śl. 5867, należącym  do Rom ana W acław­
ka z Brzezin (3-go Maja 91). Wacławek 
który uległ lekkim obrażeniom, ma jesz­
cze dalsze zmartwienie z rozbitym cał 
kowicie motocyklem.

Kobiety na granicy
W okolicach kopalni Biały Szarlej 

przytrzymano w dniu wczorajszym na 
większym przemycie W ładysławę Gajos 
z Będzina i Jadw igę Manjurę z Król.Hu­
ty (Krzyżowa 1), na które wygotowano 
doniesienie karno-skarbowe.
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ZAROBKI ROBOTNIKA w POLSCE
Ostatni zeszyt Statystyki Pracy {ze­

szyt I 1934 r.) przynosi nowe dane o po 
/iomie zarobków robotniczych! w Polsce 
,v sierpniu 1933 r. Sumy podane przez 
.Ilówny Urząd Statystyczny zawieraja 

całkowity zarobek robotnika, bez potrą­
ceń i łącznie z wynagrodzeniem za go" 
chiny nadliczbowe.

Według danych tych w orzemy śle 
przetwórczym w całej Polsce przecię­
tny zarobek za 1 godzinę wynosił 66 gr. 
Rozpiętość skali zarobków między yo" 
szczególnemi województwami iest ogro­
mna. Podczas, kiedy w W arszawie robo 
(nik zarabia 96 gr., iuż w województwie 
warszawskiem zarobek jego spada do 74 
gr., w woj. iubelsklem, wilenskiem, kie- 
leckiem, białostockiem i Pomorskiem 
waha się w granicach od 51 do 59 gr„ 
spada w poleskiem do 46 g r . w wołyń- 
skiem ~  do 39 gr., w stanisławowskiem 
do 31 gr., przeciętnie za 1 godzinę pra' 
cy.

Zarobek godzinowy nie charakteryzu 
je jednak jeszcze sytuacji robotnika przy 
dzisiejszym, skróconym przeważnie ty­
godniu pracy. Zestawienie poziomu za­
robków robotników tygodniowych od- 
zwierciadla już lepiej poziom życia sfer 
pracujących w Polsce.

I tu cyfry Głównego Urzędu S ta ty ­
stycznego sa bardzo alarmujące.

Okazuje się, że przeszła dziesiątą 
część (11,1 proc.) ogółu robotników w 
Polsce zatrudnionych w większych za­
kładach pracy, liczących ponad 20-tu ro 
botników, zarabia poniżej 10 zł. tygod­
niowo, przeszło trzecia część (37,9 pro" 
cent) — poniżej 20 zł. tygodniowo.

W poszczególnych województwach 
już około jedna czwarta ogółu robotni­
ków zarabia poniżej 10 zł. tygodniowo: 
w woj. lubelskiem 23.6 proc., w wileń- 
skiem 23,7 proc., we lwowskiem 21,4 
proc., w tarnopolskiem ~~ 30,2 proc., w 
stanisławowskiem ~  36,3 proc., w no- 
wogródzkiem 30,7 proc., a w woły li­
skiem — połowa ogółu robotników (50,3 
proc.). Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
sumy zarobków sa podane bez ustawo­
wych potrąceń i obejmują robotników 
tylko lepiej sytuowanych, pracujących 
bowiem w większych zakładach sr°- 
za sytuacji przemówi jeszcze bardzie1 
wymownie.

Ciekawa charakterystykę sytuacji 
realnej robotnika przy stosunkowo w y­

sokim — na dzisiejsze stosunki ~  zarób" 
ku podaje prasa zawodowa robotnicza, 
Pozornie wysokie względnie zarobki 
maj?, dziś jeszcze górnicy. Przeciętny 
zarobek dzisiejszy robotnika w górni­
ctwie wraz z wszystkiemi dodatkami 
wynosi według sfatystyki pracy 8,17 zł., 
zarobek robotnika pod ziemia 8,65 zł., a 
górnika — 10,88 zł., a więc w porówna­
niu /  wyżej przytoczonemi przeciętnemi 
zarobkami iest to suma pozornie w y­
soka.

A oto, jak wyglada rzec /v  wisty do­
chód i rozchód górnika.

Za prasą zawodowa podajemy dwa 
przykłady sytuacji finansowej rębacza, 
pracującego w akordzie pod ziemia,) 
oraz robotnika dniówkowego na powie­
rzchni. Rębacz przy uwzględnieniu świe 
tówek otrzymuje za 19 dniówek 180,19 
zi., łącznie z dodatkiem specjalnym — •* 

12,16 zł. zarobek jego brutto w ciągu, 
miesiąca wynosi 192,85 złotych z tego 
odpadają ważniejsze potracenia i zali­
czka 90 zł., Kasa Chorych ~  9,32 zł., ka 
sa pensyjna ~  15 zł., ubezpieczenie inwa 
lidzkie — 6 zł., zaliczka na wypadek bez 
robocia — 0,88 zł., Fundusz Pracy — 1,93 
zł., kasa pogrzebowa — 2 zł,, komorne 
22,50 zł., składka dla robotników turnu- 
sowych -  1,20 zł., Pożyczka Narodowa 
6 zł., łącznie 153,92 zł., czyli do wypła"' 
tv pozostaje 38,92 zł. Robotnik dniówko 
wy. zarabiający w miesiącu 129 zł. 20 
gr., po analogicznych, kolejno podanych 
potrąceniach: 60 zł., 5 zł., 13.50 zł., 4.25 
zl. 0,65 zł., 1,30 zł., 2 zł.. 18,50 zł., 1.20 
zł. i 6 zł. -  łącznie 112.68 z ł .-  otrzyma 
je w wypłacie 16.52 zł.

Takiemi cyframi przemawia do nas 
rzeczywistość, nie zaś zestawienia na 
papierze. Gdyby w ten sposób zanalizo­
wać zarobki robotników, zarabiających 
poniżej 10 zł. tygodniowo —obraz był­
by z pewnością dostatecznie tragiczny. 
Dla pełności obrazu standartu życiowe" 
go robotników w Polsce trzeba jeszcze 
wziąć pod uwagę tysiączne rzesze robo 
tników, zatrudnionych w małych zakła­
dach pracy, lub też trudniących sie cha­
łupnictwem, pozostających poza nawia" 
semsem wszelkich ustaw ochronnych.

W szewctwie zatrudnionych jesi po­
nad 100.000 osób, zarobki minimalne wą 
hają się od 5 24 gr. za 1 goozmę, w
krawiectwie ponad 60.000 osób, zaro
bki minimalne — 7 gr., w tkactwie po­

irwawy bój na toporki.
Dwu zabitych , dw u rannych.

PIOTRKÓW, 9.7 — Lotem błyskawicy roz 
niosła się po mieście wiadoir ść o krwawej 
zbrodni, która miała miejsce w barakach 
miejskich przy ul. Polnej.

Tl tego krv go zajścia, w wyniku
którego jedna osoba została zabita, a trzy 
ranne, z których jedna zmarła — orzedstawia 
się niezwykle ciekawie.

Przy ul. Bujnowskiej Nr. 14, mieści się 
masarnia, której v 'cicielem jest 33-letni 
Stanisław Żółtowski, do którego przybył je­
go brat 31-letni Juljan z Poznania, z zawo­
du cukiernik.

Krytycznego dnia Stanisław Żółtowski 
znalazł się przypadkowo w towarzystwie 
znanego awanturnika Stanisława Bordo, lal 
35, robotnika zam. w barakach przy ul. Pol­
nej t szwagra jego, hutnika, Romana Gród­
ka, zam. przy ul. Bocznej, oraz jeszcze kilku 
csobnr'.jw , podejrzanej konduity. Udali się 
oni w stronę Hal Targowych. Po drodze 
Bordo zaczął namawiać Żółtowskiego, aby 
kupił kilka butelek wódki. Na skutek nale­
gań Borda, Żółtowski nabył wódkę i zaką­
ski, poczem całe towarzystwo udało się w 
pole, gdzie w życie zaczęli się raczyć alkoho 
iem. Po wypiciu kilku butelek doszło do 
sprzeczki między Żółtowskim a pozostałem 
tows?f*— twem W pewnym momencie rozpo 
częła się nawet bójka, Żółtowski, czując się 
urażony, opuścił towarzystwo i udał się do 
domu, gdzie opowiedział bratu o całem zaj­
ściu.

w domu również raczył się alkoholem — u- 
słyszawszy słowa brata, a będąc podnieco­
ny wódką — zaznaczył, iż tego

nie należy puścić płazem.

w zięli wobec tego bracia Żółtowscy wóz 
rzeźnicki, włożyli doń noże i udali się na ul. 
Polną, gdzie zamieszkuje Bordo. Przed bara 
kami zauważyli Borda i Gródka. Zeskoczyli 
z wozu i zaczęli domagać się satystakcji za 
obrazę.

Ze słów doszło d< oójki. Poszły w ruch 
noże, toporki i inne mordercze narzędzia. — 
Pierwszy raniony został Juljan Żółtowski, 
który otrzymał dwie ciężkie rany toporkiem 
w głowę od Borda i padł nieprzytomny na 
ziemię. Widząc to Stanisław Żółtowski po 
biegł do wozu i przyniósł duży nóż. używa­
ny przez rzeźników

do krajania mięsa.

Bój rozpoczął się na nowo, lecz już w mie­
szkaniu Borda. Wynik krwawej rozprawy, 
byl następujący: Grodek po otrzymaniu kii 
ku ran w okolice nerek — padł na ziemię 
martwy. Bordo został ciężko raniony i od­
wieziony do szpitala św. Trójcy, zmarł. Jul 
ian i Stanisław Żółtowscy zostali aresztowa 
ni. Obaj są również ranni. Juijan, jako ran­
ny ciężej umieszczony został w szpitalu i 
znajduje się pod strażą policji. Stanisław zaś 
osadzony został tymczasowo w areszcie po 
licyjnym.

nad 29.000 osób, zarabiających od 13 ~  
23 gr., w trykotarstwie ~  ponad 5.000, 
zarobki 6 — 14 gr., w garncarstwie *" 
2.000 osób — zarobki 5 ~  18 gr., w ślu­
sarstwie i kowalstwie ~ 1.000 osób, za" 
robkujących po 4 gr. za godzinę ltd. 
Wszyscy ci ludzie pracują naturalnie 
znacznie ponad 8 godzin, jeśli tylko pra­
cy dla nich starczy.

J. M.

Profo B a r te l
wraca z zagranicy.
WARSZAWA, 8. 7. W najbliższych 

dniach spodziewany jest powrót do Poi 
ski bawiącego na kuracji zagranicą prof, 
Kazimierza Bartla. W kołach politycz" 
nych

rozeszły się pogłoski,

że były premjer zawita do stolicy gdzie 
odbędzie szereg konierencyj.

Zaloka w Doorn
po zgonie księcia Henryka.

HAAGA, 9.7 — Jak donsi jedno z 
pism holenderskich, wiadomość o wy­
wieszeniu z polecenia b. cesarza Wil­
helma na pałacu w Doorn sztandaru 
spuszczonego do połowy masztu jes; o 
tyle zgodne z prawda, że powiewała

ona na znak żałoby po zmarłym mężu 
królowej holenderskiej

księciu Henryku 
a nie po rozstrzelanym byłym kancle­
rzu Rzeszy, generale Schleicherze.

Rewizje w sklepach futrzanych.
Aresztowanie trzech Kłusowników*

WARSZAWA, 9.7 — W najbliższych
szawskim pojawiło sie w ostatnich cza­
sach dużo futer

w stanie surowym. 
Początkowo przypuszczano, że te nie 
wyprawione skóry pochodzą z Rosji i 
są przemycane. Dochodzenie policyjne 
usfaliło, że pochodzą one z Białowieży.

Dostarczał ich Szymon Subota kłuso­
wnik. Aresztowano go wraz z dwoma 
bratankami Bazylitn i Osipem Uprawia­
li oni w Białowieży

na wielką skalę kłusownictwo.
W sklepach futrzanych w Warszawie 
odbywają się dalsze rewizje. Dużo to­
waru zakwestionowano.

Nadużycia w hurtowni tytoniowej
Zw . Inw alidów  W ojennych w Łodzi .

Z Łodzi donoszą:
« rzed pół rokiem Zarżą,, nurtowni ty 

tcniowej wydziału wykonawczego Zw. Inwa 
lidów Wojennych R. F. w Warszawie, powie 
rzył kierownictwo hurtowni, mieszczącej się 
przy ulicy Nowo - Zarzewskiej 10 i filji przy 
ulicy Śródmiejskiej 10, Adamowi Zielińskie­
mu, zamieszkałemu przy ul. Nowo - Zarzew 
skiej 10, właścicielowi nieruchomości.

Zieliński, prowadząc hurtownię, dopusz­
czał się różnych przekroczeń. W rezultacie 
przed kilku dniami przybyła z Warszawy spe 
cjalna komisja wydziału wykonawczego Za 
rządu Głównego Zw. Inw. w osobach wice­
prezesa Pająka i kierownika Juty.

Komisja po długotrwałych badaniach po 
stanowiła wymówić termin umowy i usunę 
la z kierownictwa Zielińskiego z dniem 1 lip 
ca rb.

Tymczasem Zieliński mimo, iż został u- 
sumęty przed paru dniami przybył do hurtów 
ni przy uł. Nowo - Zarzewskiej 10 i pod pre 
tekstem zdawania pewnych sprawozdań, wy 
dostał od pracownika tamtejszego 20,000 zł. 
Które przywłaszczył sobie, oświadczając, lż 
zabiera to na poczet kaucji z rozliczeń ze 
Związkiem Inwalidów.

Wobec takiego stanu rzeczy członkowie 
wydziału wykonawczego zwrócili się do po 
ncji, oskarżając o przywłaszczenie pieniędzy 
skarbowych, albowiem suma wpłynęła za 
artykuły monopolowe, powierzone w komis, 

g o d n ie  z warunkami umownemi winna 
znajdować się gotówka, względnie towar na 
składzie.

Policja po przeprowadzeniu wstępnego do 
chodzenia Adama Zielińskiego aresztowała. 
Dalsze dochodzenie trwa.

\mi
P raktyczne  rady d la

Dni gorące  p rzy sp a rza ją  nam  kłopo­
tu z p rzechow yw an iem  różnych produk 
tów  spożyw czych , zw łaszcza  jeśli nie 
rozporządzam y lodow nią, lub naw et 
dostatecznie chłodną spiżarnią . W obec 
tego poradzim y sobie inaczej.

N ajbardziej trudne do p rzech o w y w a­
nia jest m ięso. Jeśli pani m ieszka na 
wsi, zabezp ieczym y je p rzed  zepsącien 
ow ijając bardzo  szczelnie w  tłu sty  pa­
pier, a następnie  k ład ąc  do k oszyka (naj 
lepiej sznurkow anego( w ypełn ionego po 
k rzyw am i. K oszyk w ieszam y  w  cieni- 
stem , • p rzew iew nem  m iejscu. W  m ieś­
cie zaw ijam y m ięso w  czy stą  scie- 
reczkę zm oczoną octem . To jednak jest 
m ożliw e ty lko w  zastosow aniu  do m ię­
sa w ołow ego lub baran iny . M ięsa p rzez 
naczonego na k o tle ty  lub_ do gotow ania, 
nie m ożem y w  ten sposób p rzech o w y ­
w ać. B ardzo  p ro sty  sposób i napraw dę 
taki „nap rędce11, to skropienie m ięsa w o 
łow ego obfjcie sokiem  z cy try n y . Zapo­
biega rów nież zepsuciu obłożenie m ięsa 
p lastram i c y try n y /lu b  co jest mniej ko ­
sztow ne —  cebuli, Cebulę stosujem y 
rów nież chąc zabezpieczyć p rzed  nie- 
św ieżością w y p ap ro szo n y  już drób. W y 
jęte, ale nie p łókane „d róbka“ , czyli 
w nętrzności, po oczyszczeniu  i oddzielę 
niu od ty ch  w nętrzności, k tó re  w y rzu ca  
m y jak np. kiszki (pam iętajm y także 
oczyścić  żo łądekt, uk ładam y na tąlerzu  
i ok ładam y p lasterkam i cebuli. P o k ra ja ­
ną grubo cebulę w kładafny  do oczysz­
czonego z w nętrzności p taka.

Jeśli chodzi o p rzechow anie cielęci­
ny  i w ą tro b y , to  doskonały  jest^ sposób

d o m ó w  b e z  lod ow n i.
nem  m lekiem . S taw iam y  w  chłodnem  
m iejscu i nie ruszam y. To że m leko się' 
zsiądzie— nic nie szkodzi. W ten  spo-. 
sób cielęcina p rz e trw a  2—3 dni.

G dyby  nie m ożna było  zastosow ać 
żadnego z tych sposobów , pozostaje je 
szcze obgotow anie m ięsa (2—3 minut) 
w  słonej w odzie lub obsm ażenie.

B ardzo dużo kłopotu m am y także ze 
zb y t prędko  obsychającą w ędlina. Naj­
p ro stszą  w skazów ką będzie — nie kupo 
w anie zb y t dużych ilości, tak, ab y  ni,e 
p o zo staw ała  z dnia na dzień.

Istną plagę stanow i także szybkie 
schnięcie p ieczyw a. W alczym y z tern, 
zaw ija jąc chleb w  se rw etę  i p rzechow a 
jąc w  chłodzie.

R ów nież w  se rw etk ę , ale dobrze w ił-1 
gotną zaw iniem y ser, k tó ry  w  ten spo­
sób ocalim y p rzed  zeschnięcie

A c y try n y ?  C y try n y , k tóre zw łasz­
cza jeśli m am y ięh w domu w iększą 
ilość, szybko  w iędną i tracą  św ieżość. 
W łożym y w ięc je coprędzej do słoja z 
zim ną w odą, k tó rą  będziem y natu ra ln ie  
dość często  zm ieniać,

Na zakończenie — rów nież kłopotli­
w a sp ra w a  żółtek. N iejednokrotnie po­
trzebne jest nam  ty lko  b  ■ 

p rzech o w y w an e z dnia na dzień zsycha 
i staje się do niczego. Zapobiegam y tem u 
schnięciu żółtek  w  ten sposób, że po o-; 
strożnem  oddzieleniu od białka (tak  ab y  
nie naruszać żółtka* zalejem y je m ałą 
ilością zim nej w ody. G dy w oda w yparo  
w ała , za jakiś czas dolejem y znów  tro ­
szeczkę. A żó łtka nazaju trz  bedą jak-
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Boks
, .Ruchu

W spotkaniu rewanżowem bokserzy 
Rud u (Wielkie Hajduki), pokonali mi­
strzów drużynowych Śląska Opolskiego 
Kraftsportverein 06 Bytom 9:7. Walki w 
poszczególnych klasach stały na wyso­
kim poziomie, wyłączając spotkanie w 
wadze półciężkiej, gdzie Zolondka (06) 
za zbyt niskie uderzenie zdyskwalifiko­
wano.

W przebiegu walk, Dziubiński (06), 
otrzymuje b. pochlebny remis w spotka­
niu z Polokiem (Ruch), Bogatka (06) 
wygrywa nieznacznie na punkty z Fiil- 
bierem (R), Wieczorek (06) ulega Ma- 
neckiemu, podobny los spotkał Drendę 
(06), który uległ Kościńcowi. W pięknym 
stylu pokonał Krautwurst (06) Ponantę 
(Ruch). Drugie spotkanie w tej wadze 
zakończyło się nokautem w drugiej run­
dzie, którego ofiarą padł Richter (Ruch) 
w walce Schwittalą. Krzywdę doznał 
mistrz Śląska Bienek w walce z Ku­
charskim- Pewnego zwycięstwa pozbyli 
go bowiem sędziowie, przyznając swemu 
pupilowi Kucharskiemu „nieznaczne*4 
zwycięstwo na punkty. Ostatnia walka 
kończy się, jak już na wstępie naprowa­
dzono, dyskwalifikacją Zolondka, za ni­
skie uderzenie Wiedemana (Ruch).

I. K. B. - Stadion
W meczu pięściarskim zespół I. K.

B. pokonał w miażdżącym stosunku bok­
serów Stadjonu, którzy wystąpili w nieco 
osłabionym składzie. Walki same stały na 
wysokim poziomie, a na specjalne wyróż­
nienie zasługuje zawodnik IKB wagi pół- 
średniej Świerk, który niedawno pokonał 
mistrza Śląska w wadze średniej, Ko- 
waczka, zaś w meczu znokautował już w 
pierwszym starciu Pietrka (Stadjort).

Przebieg meczu był nast. (od wagi 
muszej do półciężkiej): Mrozek (IKB), po­
konał w 3-ciej rundzie Labusa (Stadjon) 
przez k. o. Jarząbek uzyskał w spotkaniu 
z Góreckim tylko remis; druga walka w 
tej wadze przyniosła punktowe zwycię­
stwo Pincie (IKB), nad Respą. Wysokiem 
z wycięstwem punktowym może się po­
szczycić Nawa (IKB) uzyskanem nad 
Brzękiem; drugie spotkanie w tej wadze 
Mros-Marek kończy się remisem. Piecha 
II. wypunktował Chytrka (St.), a swego 
rodzaju „szlagierem wieczoru** było spot­
kanie z Świerka z Pietrkem, gdzie świę- 
tochłowiczanin już w pierwszem starciu 
zmusza przeciwnika do poddania się.

Czytelnik naszego pisma p. Oskar 
Skoberla z Rudy śl. (Bytomska 3) ob­
chodzi wraz z swoją małżonką Wiktorją 
uroczystość srebnych godów. Zacnej 
parze życzymy długich łat szczęścia.

RADJO J
Katowice— Poniedziałek, 9 tipca 1934 r.
6,30 „Kiedy ranne wstają zorze*1 —  6,35 
—7,40 Mtfzyka-płyty, w przerwach gim­
nastyka oraz chwilka pań domu — 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej 
oraz wiadomości meteorologiczne —,12,10 
Muzyka — 14.00 Wiadomości gospodar­
cze — 16,00 Godzina muzyki lekkiej — 
17,00 Opowiadanie dla dzieci starzzych
— 17,15 Koncert fortepianowy — 18,00 
„Praktykantki gospodarstwa domowego**
— odczyt — 18,15 Arje i pieśni w wyk. 
Stanisława Kruzera — 18.45 Pogadanka 
Brunona Winawera — 18,55 Rozmaitoś­
ci — 19.00 odczyt — 19,15 Audycja 
strzelecka — 19,40 Muzyka — 19,50 
Wiadomości sportowe — 20,00 „Myśli 
wybrane** — 20,02 Feljeton — .20,12 
Muzyka lekka — 21,00 Capstrzyk Mary­
narki — 21,02 Porady radjotechniczne
— 21,12 Koncert popularny — 22.00 
Feljeton literacki — 22,15-23,00 Muzyka 
taneczna.

Ruch gromi Warszawiankę
Ruch ■ Warszawianka 

5:1 (1:0)
Bramki strzelili t Peterek 3, W o­
darz Urban oraz Kacy (samobój> 

cza po jednej.
Skład: „Warszawianka“ Jachimek, 

Rusin, Pawlak, Makowski, Stroczyński, 
Metternich, Mazgaj, Prosator, Ketz, So- 
chan, Piliszek. Ruch: Płoch, Kacy, Wa­
das, Dziwisz, Badura, Panhirsz, Wodarz, 
Wilimowski, Peterek, Osiecki, Urban.

Goście niespodziewanie opanowują 
boisko, prędko podchodząc pod bramkę 
przeciwnika. Świetnym ich akcjom brak 
wykończenia. Zespół mistrza wyraźnie 
speszony, gra wprost chaotycznie. „War- 
szawianka*- zdobywa szybko 2 kornery 
których jednakże nie wykorzystuje. So- 
chan po kombinacji Ketza, mając nawet 
bramkarza za sobą przenosi fatalnie z 
główki ponad poprzeczkę. Dopiero po 
20 min. gra staje się otwartą i Ślązacy 
podchodzą od czasu do czasu pod bram­
kę gości. Niebezpieczne ich strzały, li­
kwiduje w brawurowy sposób Jachimek.

W 40 min. zupełnie niespodziewanie 
Wodarz po kombinacji z Wilimowskim 
uzyskuje ;)w zamieszaniu podbramkowem 
1 bramkę przy niesłychanem aplauzie 
widowni.

Po pauzie miało się wrażenie, że 
goście po narzuconem przez nich tempie 
opadną z sił, tymczasem, zwiększają tem­
po o czem świadczą niezwykle szybko 
przeprowadzone zmiany akcji podbram­
kowych, Całkowitą inicjatywę gry mają 
goście w swych rękach, co jednak nie 
przeszkadza Urbanowi w 12 min. z po­
dania Wilimowskiegouzyskać dalszą bram­
kę, gdyż Jachimek za góźno zastosowuje 
robinsonadę. Warszawianie trochę spe­
szeni niepowodzeniem przechodzą do de- 
fenzywy, co wcale dobrze wychodzi na 
korzyść Ruchu, który w 18 min. uzyskuje 
przez Peterka 3-ci gol. Dziwisz bijąc z 
wołeya, trafia Sochana tak nieszczęśliwie 
w twarz, że ten na kilka minut opuszcza 
pole walki, by-potem już tylko statystować. 
W 24 min. Peterek bombą zmusza Jachim- 
ka poraź czwarty do kapitulacji. Uzys­
ka w dwie minuty później z podania 
Wodarza główką gol był swego rodzaju 
„majsterstuckiem**. Gra jest nadal otwartą, 
przczem sporadyczne wypady Warsza­
wianki likwiduje obrona, lub bramkarz

gospodarzy. Pod koniec meczu Wili­
mowski zostaje kontuzjowany i wynie­
siony z boiska, Zupełnie niespodzianie 
goście uzyskują, z powodu nieporozu­
mienia tyłów gospodarzy „honorowy** gol 
samob. strzału Kacego. Zachowanie go 
ści, a zwłaszcza do pauzy — za głośne. 
Wzajemne rzucanie sobie najrozmaitszyh 
uwag, doprowadza do scysji między za­
wodnikami Warszawianki, które musi li­
kwidować sędzia.

Cracovia - 22 t>. p. Siedlce 
7:0 (4:0) 

Pogoń • Polon ja 3:1 
Garbarnia • Wisła 3:0

Naprzód -  Ś ląsk  2:2 (1:1)
Decydujące derby o mistrzostwo Ślą­

ska, między dwoma faworytami Ligi za­
kończyły się niespodziewanym remisem. 
Szanse Śląska do zdobycia mistrzostwa 
zmalały temsamem do minimum.

Mecze towarzyskie:
Pogoń Nowy Bytom • Ruch 

1- b. 3:2 (1:1)
Pogoń Katow ice -  K. S. 

„D ąb“ 0:1 (0:1)
Jedyną bramkę dnia zdobył Geisler, 

przed przerwą.

Am atorski KS. -  Iskra S ie­
m ianow ice 7:2 (3:1)

Sensacyjnem zwycięstwem może się 
poszczycić AKS nad świeżo upieczonym 
mistrzem A klasy. Bramki padły ze strza­
łów: Warszecha (2), Piotka (2), Freja (2) 
i Duda (1) dla AKS-su, oraz Ledwonia 
Pawłowskiego dla Iskry. Jedną prawidło­
wo zdobytą bramkę dla Iskry, sędzia nie 
uznał.

W sobotę AKS pokonał mistrza klasy 
A grupy II-giej Policyjny K.S. Katowice 
5:1 (2:0, przyczem obie drużyny wystąpiły 
w nieco osłabionych składach.

Wydawnictwo Dziennika Poznań­
skiego, jako fundator puharu przecho­
dniego oraz Poznański Okręgowy Zwią- 

|zek Kolarski jako organizator urządzają 
w. dniach od 21 do 22 lipca 1934 roku 
wielki wyścig kolarski „Dookoła Ziemi 
Wielkopolskiej" na dystansie 400 km. 

„podzielonym na 2 etapy: Poznań-Kościan 
193 kmą Kościan-Poznań 207 km. z pół­
metkiem i noclegiem w Kościanie. Dla 
większego zainteresowania urządzone 
będą we Wrześni, Śremie, Kościanie, 
Zbąszyniu, Szamotułach i Obornikach lo­
tne finish'e o nagrody tych miast, tak, 
że zawodnicy mają możność zdobycia 
dodatkowych cennych nagród.

Wspomniany wyścig rozpocznie się 
dnia 21 lipca 1934 r. o godz. 9 min. 30 
rano — przybycie na półmetek i nocleg 
do Kościana około godz- 17-ej. Start do 
etapu II odbędzie się o godz. 9-ej rano 
w dniu 22. lipca 1934 — przybycie na 
metę w Poznaniu około podz. 17-ej. Ba­
danie lekarskie zawodników odbędzie się 
w dniu 20. lipca w godzinach wieczor­
nych.

Zwycięzca zdobywa przechodni pu- 
har wraz z plakietą, złoty żeton oraz na­
grodę praktyczną. Zawodnicy od II—X 
otrzymają srebne i branżowe żetony eraz 
nagrody wartościowe. Reszta zawodni­
ków, przybywających dq mety otrzymuje 
dyplomy pamiątkowe.

niyslepv złodzieniu
Nieznani sprawcy splądrowali onegdSj 

strych domu przy ul. Mickiewicza 7, w 
Chorzowie, zabierając na szkodę Mate­
usza Szpyry tokarkę, ręczną' maszynę 
szewską oraz większą ilość garderoby, 
łącznej wartości zgórą 120 zł. Podobnie 
przy sposobności uporządzili strych He­
leny Gwuzdkowej, wykradając znajdu­
jąca się tam zastawę stołowa oraz szereg

drobiazgów z gospodarstwa domowego.
Nieznany sprawca usiłował w dniu 

wczorajszym ograbić nieczynną od dwu 
lat w Chorzowie III fabrykę Zepąe. Po 
rozbiciu silnych drzwi przygotował on 
do zabrania rozmontowaną cenną wier­
tarkę elektryczną, jednak w ostatniej 
chwili został spłoszony przez stróża noc­
nego.

Mecz ten był klasycznym przykładem, 
do czego doprowadza nieumiejętność 
strzelanie, gdyż 55 proc. gry należało do 
Warszawian, którzy na tak wysoką po­
rażkę wcale nie zasłużyli. Reasumując 
krótko cały mecz należy dodać, że War­
szawianka grała a Ruch... bramki strzelał. 
Stosunek cornerów 2:1 dla Warszawian. 
Arbiter p. Gruszka zadrobiazgowy, po- 
zatem dobry.

W awel Nowa Wieś - Odra
Wawel z powodu nie przybycia ze­

społu Odry wygrał zawody walkowerem, 
zostając temsamem mistrzem A klasy 
grupy III-ciej.

Jed n o ść  M ichalkowice -  
S trzela  Łagiewniki 1:2 (0:1)

Zawody pływackie 
w Tychach

Przedolimpijski obóz pływacki dla 
zawodników śląskich i kurs instruktorów 
pływania zorganizowany przez Okręgo­
wy Ośrodek WF. Katowice, urządza na 
zakończenie obozu w Tychach w dniu 
15 bm. o godz. 15-tej wielkie propagan­
dowe zawody pływackie, dostępne dla 
wszystkich stowarzyszonych i niestowa- 
rzyszonyhh zawodników.

Program zawodów obejmuje: 1)
nurkowanie, 2) 100 mtr stylem dowolnym 
panów, 3) 100 mtr stylem klasycznym 
pań, 4) sztafeta 3x100 stylem zmiennym 
panów, 5) 100 mtr stylem dowolnym dla 
junjorów do lat 16-tu. 6) 100 mtr nawznak 
panów, 7) skoki pokazowe, 8) 200 mtr 
klasycznym dla panów, 9) 1500 mtr do­
wolnym dla panów, 10) pokaz ratownic­
twa, 11) zawody w piłce wodnej.

Termin zgłoszeń do dnia 13 lipca 
na adres: Przedolimpijski obóz pływacki 
w Tychach. Zawody są wolne od opłaty 
startowego. Jako nagrody wydane zosta­
ną zwycięzcom dyplomy i nagrody ho­
norowe.

Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że Dowódca Bataljonu 
Ochotniczych drużyn Robotniczych Eu- 
genjusz Mikołaj Majka, kawaler, zamiesz­
kały w Rudzie Śląskiej ul. do Kaplicy 9 
i Kazimiera Helena Kosobucka, panna, 
bez zawodu, zamieszkała w Chojnicach 
na Pomorzu ul. Dworcowa 15, chcą za­
wrzeć związek małżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi nastąpić winno w Choj­
nicach i Rudzie Śląskiej. Chojnice, 
dnia 21 czerwca 1934 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego w z. (—) J. Trzebiatowski

Dyplom owana przez Instytut 
Psychotechniczny w Brukseli Miss Mar­
ta Filipczak, jasnowidząca chiromantka i 
astrologini, udziela wszystkich życiowych 
porad. Na zapytania listowne — zna­
czek pocztowy. Katowice, Kochanow­
skiego 14, m. 1.

Marja Bednarek, Ruda SI. ul. 
Mielęckiego, urodź, dnia 16. XI. 1892 r. 
zgubiła karle cyrkulacyjną.

Silny chłopiec, syn uczciwej ro­
dziny,

poszukuje m iejsca za ucznia 
rzeźnickiego.

Łaskawe zgłoszenia Jan Przewieśnik, 
Ruda ŚI„ ul. Kilińskiego Nr. 32.
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Mąż zastrzelił siłacza
w obronie żony i syna.

We wsi La ir - Qros w  St. Etienne, 
mieszkał 58-łetni gospodarz. Ghevanjon, 
k tóry by ł postrachem miejscowej lud 
pości. Zbudowany jak Herkules, Che 
vanjon odznaczał się n iezwykła siłą. 
którą w ykorzystyw a ł przeciwko miesz­
kańcom, obchodząc się z nimi brutalnie. 
Toteż ludność miejscowa nienawidziła 
go serdecznie. Onegdaj rozegrała się 
na placu w ioskowym

wstrząsająca scena.
Chevan on napadł na przechodzącą 

sąsiadkę Carre i w yrw aw szy jej z rąk 
grabie, zaczął ją niemi okradać. Syn

napadniętej pośpieszył matce z pomocą, 
iecz siłacz by łby  i jego pobił do k rw i 
grabiami, gdyby nie nagłe tojaw ienie 
się na krw aw ej arenie walki 

ojca napadniętej rodziny, 
który, sądząc, że życiu jego żony i sv 
r:a zagraża niebezpieczeństwo, strze' 
hł do napastnika i ranił go śmiertelnie.

M iarą powszechnej nienawiści, jaką 
ludność miejscowa otaczała Chevanjo 
r.a, może posłużyć fakt. że nikt z 
mieszkańców nie pośpieszył z pomocą 
nnnem u i pozwolono mu umrzeć, lak 
psu na środku placu.

Zmieniony charakter dawnej stolicy carów.

Błyszczący pałac w podziemiach.
Najstarsze towarzystwo akcyjne.

Przemysł szwedzki może się poszczycić 
posiadaniem wśród własnych przedsię­
biorstw, najstarszego towarzystwa akcyjne 
go na świecie. Jest to „Stora Kopparberg 
Ber>slage Aktiebolage", założona w roku 
i 284, w okresie gdy odkryto i rozpoczęto 
wyzyskanie pokładów miedzi w Falun, któ 
re do dnia dzisiejszego znajdują się jeszcze 

w posiadaniu towarzystwa.
Pokłady miedzi w Falun były tak obfite 

w minerał, że król Gustaw AdDlf, gdy po
kilku wiekach, zwiedzał je, widząc niezli­
czone galerje błyszczące miedzią i kwar­
cem, zawołał: „Jakiż drugi mocarz świa­
ta umiałby zbudować podobny pałac?"

Twierdzono wówczas, że pokłady były

praktycznie nie do wyczerpania. Przepo 
wiedź ta, która przy ówczesnych sposobacł 
pracy była uzasadnioną, nie ziściła się. i  
biegiem czasu, przy ulepszeniu technik 
górniczej, wydajność kopalń wzrastali 
lecz zapasy zmniejszały się w stosunku 

do wzrostu produkcji.
Wreszcie, po wydobyciu około 35 miljonów 
tonn minerału, wydajność kopalni skończy 
ła się. — Okoliczne Warstwy podziemne sj 

bogate jednak w inne minerały. Dziś, kopa 
nie w Falun nie produkują już miedzi, lec 
ołów i cynk. Towarzystwo, liczące 650 la. 
istnienia, należy do najpoważniejszych i 
najbogatszych w Szwecji.

W  r. b. upłynęło 10 lat od chwili, 
gdy dawny Piotrogród został nazwa­
ny Leningradem. Zmiana ta, skądinąd 
wprowadzająca zamieszanie w  poję­
ciach geograficznych, miała jednak pe­
wne uzasadnienie, gdyż miasto było_ 

kolebką rewolucji proletariackiej. 
Tam powstał kierowany przez Lenina 
rząd sowiecki, stamtąd w ysz ły  za­
stępy robotników, bojowników i bui 
downiczych nowego ustroju. W  ten spo 
sób uczczono pamięć wodza.

Dawna stolica Rosji liczyła  w  1914 
r. 2.165.000 mieszkańców; w  okresie 
pierwszych lat rewolucji spowodu 
trudności aprowizacyjnych opustoszała 
do 800.000, a w  roku 1933 Leningrad 
lic zy ł 2,839.000 ludności.

Miasto zmieniło swój charakter: b y ­
le centrum administracji państwowej 
stanęło się

miastem wybitnie przemysłowem. 
Zbudowano tu szereg nowych fabryk, 
zrekonstruowano prawie wszystkie sta­
re zakłady. Miasto stanowi dziś 0 - 
środek produkcji skomplikowanych ma­
szyn i elektrotechniki.

' W  okresie 10-lecia wytworczosc 
powiększyła się w  zakresie wyrobów 
metalowych 25-krotnie, w  elektrotechni 
ce __ ?4 razy, a w  produkcji chemicz­
ne j  _  14-krotnie. Siła elektrowni wzro 
'Ją 4-krotnie. _

Jednocześnie Leningrad stał się
miastem nauki,

bowiem tam ma swoją siedzibę przesz­
ło 200 wyższych specjalnych zakła-

PODSŁUCHANE.
URZĘDOW Y ŚMIECH.

Szef raczył łaskawie powiedzieć 
coś co w  jego pojęciu jest dowcipem. 
Personel uważa za wskazane śmiać się 
jak może najgłośniej. Jeden ty lko  kan­
celista Pokraczkiewicz m i’czy z serjo 
miną.

Po wyjściu szefa, koledzy zwracaią
mu na to uwagę. . . . . .

— ja  mam się śmiać — mówi zdziwio 
nv Pokraczkiewicz -  przeciąż na pierw 
szego odchodzę!

BEZCZELNOŚĆ.
Zacna pani Agata daje żebrakowi ta 

ierz zupy. Po zjedzeniu paru łyżek,
biedaczysko pyta:

— Czy pani sama gotowaia tę zupę f
— Tak, a bo co? ?
— W  takim razie jestem szczęśliwy.

Bardzo szczęśliwy...
— N iby dlaczego?
— Że nie jestem pani mężem.

Z PAMIĘTNIKA MŁODEJ MĘŻATKI.

Jak się to czasy zmieniają... W  
pierwszym miesiącu po ślubie, rachunek 
za św iatło w yniósł 2 złote, w diugim  4, 
w  trzecim 10. Mój Boże, co to będzie 
*a eok?!

U KRÓLA LUDOŻERCÓW.
“  Co jest dzisiaj na obiad?
— Smażony szofer.
■ A dla służby?

— Pneumatyk w  dzikim sosie.

dów naukowych i instytutów  doświad­
czalnych na czele z Wszechzwiązkową 
Akademją Umiejętności. W  1924 r. na 
wyższych uczelniach Leningradu studio 
wało 69.000 osób, a obecnie — 212.000.

Szeroko potraktowano w Leningra­
dzie budownictwo mieszkaniowe. Lud­
ność pracująca otrzymała miljon mtr., 
nowej powierzchni mieszkalnej. Ilość 
łóżek w  szpitalach powiększyła się do 
24.000 (w 1924 r. było 11.000). Wógole 
zdrowotność

znacznie się polepszyła.
Miasto rozwija się dużym ^nakła­

dem środków — głównie na krańcach i 
w  dzielnicach fabrycznych.

Najbardziej lekkomyślnemi kobietami
są Amerykanki.

Jeżeli wierzyć statystyce, największemi 
kokietkami i najbardziej lekkomyślnemi ko 
bietami na świecie są Amerykanki.

Następne miejsce zajmują Francuzki, 
potem dopiero idą Włoszki, Angielki, Hisz­
panki, Japonki... Ostatnie miejsce zajmują 

Niemki i Holenderki.
Metoda określania jest bardzo prosta: 

ustala się ilość produktów kosmetycznych, 
jaką przeciętnie zużywa w ciągu roku ko­
bieta każdej narodowości.

Z miast pod tym względem pierwsze 
miejsce zajmują — Paryż i Chicago— Cieką 
we, że kosmetyka jest jedną z nielicznych

dziedzin, stosunkowo mało dotkniętych 
przez kryzys Puder sprzedaje się w tej sr 
mej ilości

co przed 10 laty.

żadne „światowe konjunktury ekonomicz­
ne" nie są w stanie powstrzymać dążenia 
kobiet, by być piękniejszemi, niż stworzy 
la je natura.

Mm O m  Krzyż!
Władco wód, przyjdź!

Czary na niedostępne! górze.
Susza, która mimo wszelkich zdoby­

czy ku ltu ry  i dla nas jest klęską, jest 
nią tem bardziej dla mieszkańców A fry  
ki. k tó rzy nie mają zbiorników wody. 
Ich plantacje więdną, bydło pada z bra 
ku paszy, ich kobiety i dzieci zaciskają 
silnie pasy,

aby oszukać głód.
gtóry ich dręczy, Susza — to głód, to 
rozproszenie się rodzin. Szczep rozpa­
da się.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
w ytw o rzy ła  się specjalna < kasta ludzi, 
k ’ órych jedynem zajęciem ;est »robić 
deszcz” , i regulować opady dla dobra 
społeczeństwa. Ludzie tacy pobierają 
zato od swych ziomków daninę we 
wszelkich produktach, daninę obfitszą, 
niż ta, która przysługuje naczelnikowi 
plemienia.

Często zdarza się, że taki zaklinacz 
jest zarazem wodzem i łączy w  swoich 
rękach władzę zarówno duchowną, jak 
1 administracyjną. W  każdym razie 
jest osobą oficjalną. Powodzenie jego 
misji zapewnia mu bogactwo, niepowo 
dzenie zaś sprowadza

.hańbę i śmierć.
Niebezpieczna to .rzecz gwaranto' 

wać, że deszczu będzie nie za dużo J  
l ie za mało. ty lko  akurat w  sam raz 
bo .skoro ludzie wierzą, że zaklinacz po 
siada władzę nad żywiołem, to złe uży 
cle tej w ładzy przypisują, rzecz prosta, 
ty lko złej w o li zaklinacza.

Alukeling b y ł jednym z najpopular­
niejszych zaklinaczy. Pochodził on z 
rodu zaklinaczy deszczu, ale linja ta o 
m ały w łos by łaby wygasła w roku 19*05 
kiedy deszcze całkowicie zawiodły. O j' 
ciec Alukelinga nie ży ł już wówczas, 
on sam b y ł zbyt m łody, aby przejąć te 
obowiązki, więc zaklinaczką została żo 
na zmarłego czarodzieja, która dosko­
nale w yw iązyw ała  się z tego zaklina­
nia Gdy pewnego razu nie powiodło 
jfcj się

sprowadzić pożądanej ulewy,
lud sie zbuntował. Alu ' keno poniosła 
śmierć, z rąk tłumu, natomiast syn jej

uratował się i nie u tracił nadziei, że zo 
stanie znów zaklinaczem swego plemie­
nia, gdy nadejdą lepsze czasy.

B y ł to człowiek obdarzony silną wo 
lą. Nosił dumnie głowę. Nie przyzna­
w ał się absolutnie do dawniejszych nie' 
powodzeń rodzicielki. Nie raczył na­
wet wysłuchać próśb plemienia, które 
zamordowało jego matkę. Przez trzy  
lata b łądził po dżunglach bez dachu nad 
głową, w  tow arzystw ie jedynego ucz­
nia.

Nie chciał odbudować domu swych 
przodków, nie m ów ił też mkomu, co 
czyni w  lesie ~  poza jedną informacją, 
której raczył udzielić: że szuka jaja, 
złożonego przez piorun. Nikomu też nie 
powiedział nigdy, czy znalazł, czego szu 
Lał. Ale wszyscy b y li pewni, że w y ­
prawa powiodła mu się, bo no upływ ie 
trzech lat pow rócił z puszczy, wybudo 
w a l sobie dom i stał się jednym z nai* 
znakomitszych i najkosztowniejszych 
zaklinaczy.

Alukeling posługiwał się amuletem,
podobnym do meteorytu.

Czarni drżeli z trwogi, gdy wydoby 
wał kamień w  kształcie jam, spow ity 
w kosztowne tkaniny. P otra fił wzbu­
dzać popłoch i siać trwogę. Pewnego 
razu, gdy jeden szczep pojaw ił się u 
niego błagając o deszcz i z łożył odpo­
wiednie dary, Alukeling w darł się na 
r-iedostępną górę, odpraw ił swoje cza' 
ty  i zwiastował czekającym na jego 0 - 
rzeczenie ludziom, że deszcz spadnie 
obficie, jednakże nie w ich kraju, ale 
w  niedalekim lesie bambusowym.

Natomiast w  ich dolinie panować bę 
dzie nadal susza i głód, które on zsyła 
jako karę za to, że szczep -ten nie 
chciał spłacić jego rodzinie

zadawnionego długu.
Bardzo pięknym obrzędem jest >>ta 

nieć deszczu” , znany wśród plemion 
ldoto. Zaczyna sie on od korowodow 
w zwolnionem tempie. Stopniowo 
ry tm  się przyspiesza. Pierwsze mo­
menty tańca maja wyobrażać pierwsze

zwolna padające krople, po k tórych  na 
stępuje ulewa, później burzę wyobraża 
ją zawrotnie szybkie ruchy, uderzanie 
w bębny skórzane, tupanie nogami.

Podczas tańca uczestnicy nucą ry t­
miczny śpiew, przez k tó ry  przewija 
się

stale jedna inwokacja.
Dopiero pod koniec lud śpiewa fnne 

zaklęcie. Uczestnicy dzielą się wtedy 
r.a dwie grupy, które kolejno śpiewaj? 
następujące po sobie zw ro tk i rytualne­
go pienia. Taniec kończy się znowu w  
zwolnionem tempie, wyobraża niejako 
uspokojenie i odrodzenie następujące po 
ulewie. Trudno pow tórzyć tutaj całość 
pieśni rytualnych, charakter ich jednak 
odzwierciadla i poniższy kró tk i urv* 
wek:

Przyjdź do nas ojcze wszechmocny, 
opasany pasem błyskawic,

Z koroną tęczy na skroniach, w. 
płaszczu z ciemnych chmur gromowych,

Połyskujących tysiącznemi b łysk i:
Ty, k tó ry  siejesz ś w ię te  i s k r y  p o  

zszarzałych niebiosach,
1 rozciągasz olbrzymią skórę woło­

we, która chroni ziemie od żaru słoń-

W ładco w ó d ,  p r z y jd ź !

GDZIE SIĘ PODZIEWA ZŁOTO?
Prof. Charles Rist, znany ekonomista fran 

cuski zw raca uwagę na ciekaw y fakt. Otóż 
jak w yn ika z w ykazó w  statystycznych Ban­
ku Federalnego U. S. A., ogólne w ydobycie  
złota na całym świecie wyniosło w  1933 r. 
sume 495 m iljonów  dolarów . Jeśli zsumuje­
m y teraz rezerw y złota w  bankach em isyj­
nych 49 głównych państw, przekonamy się 
że ich zapasy złota w zrosły w  ciągu 1933 r, 
tylko  o sumę 45 m iljonów  dolarów . Gdzie 
więc podziew a się 450 m ilionów? Qdzic 
wsiąknęło to złoto? Prof. Rist tw ierdzi, iż 
olbrzym ie te ilości żółtego metalu zostały 
stezauryzowane, pochowane w  prywatnych  
skarbcach i schowkach, wobec ogólnego bra  
ku zaufania, który panuje na świecie.
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Czterecii bandytów w
■ ■  Strzał z

Z w yrzyska donoszą:
W majątku M asiowiec pod W yrzyskiem  

dokonano napadu rabunkowego.
W chwili, gdy o godz. 1 w  nocy w ło­

darz majątku Piotr Piotrowski wychodził 
z mieszkania, chcąc udać się do zabudo­
wań, napotkał w sieni

dwóch bandytów, 
którzy grożąc nożami, zmusili go  do co ­
fnięcia się do izby mieszkalnej.

W mieszkaniu, po steroryzowaniu żo ­
ny Piotrowskiego, jeden ze złoczyńców  sta 
nął z nożem w ręku nad Piotrowskim, a 
drugi zaczął szukać pieniędzy po w szyst- 
kich skrytkach. Gdy poszukiwania za pie­
niędzmi nie dały rezultatu, bandyci zagro­
zili Piotrowskiemu, że jak nie w yda pie­
niędzy,

to go  zabiją.
Przestraszona tą groźbą żona w yjęła  

ze skrytki za obrazem 80 zł. i rzuciła je 
złoczyńcom .

Kozmowę w  mieszkaniu Piotrowskich  
usłyszeli przebudzeni sąsiedzi Rutowie, 
którzy pośpieszyli na ratunek. W chwili, 
gdy Andrzej Ruta zbliżył się do narożni­
ka domu, padł strzał, a kula

ugodziła go  w  brzuch.
Pr-estraszona żona ciężko rannego Ru­

ty zawlokła męża do mieszkania, a z ło ­
czyńcy, w idząc, że sytuacja zaczyna być 
niebezpieczną, zbiegli.

Jak ustaliły pierwiastkowe dochodzenia 
bandytów było czterech. Dwóch gospoda  
rzylo się w  mieszkaniu Piotrowskich, trze 
ci stał w  sieni, a czwarty w  zaroślach o- 
bok domu i ten strzelił z w ojskow ego ka-

mieszkaniu w^aJjrzd.
z a r o ś l i .

rabinu do zbliżającego się Ruty.
Ciężko rannego Rutę odwieziono C:, 

szpitala pow iatow ego w W yrzysku, gdzie 
o godz. 4 nad ranem wśród strasznych 
męczarni zakończy! życie.

NAJSZCZĘŚLIWSZA PARYŻANKA. Eu
Bajkowa podróż żony Ag Khana.

P a ry ż  zajm uje się obecnie bardzo  ży  
wo sw oją księżniczką »z tysiąca i jed 
nej nocy“ m ałżonką indyjskiego m aha- 

mo , * . radży  Agi Khana, k tó ra w róciła  nie-
sifirir p  w yr*" ^  zjechały władze i daw no do P a ry ż a  z sw ojej p ierw szej 

ze z 07nama i Bydgoszczy. | p0(j r óży do łndyj. M ałżonka niezm ier

• ,  »  -

. .W

Skromnie 
i bez pompy.

Szw edzki następca tro­
nu ks. Gustaw - Adolf 
i jego małżonka, unikają 
krępujących parad. Zdję 

cię przedstawia skrom­
ne śniadanie u rybaka.

□ □□□□ □□□ □□

Nauka w żałobie.
Cenne odłamki na sosnowym stole.

Studja małżonków Curie w hangarze.
Paryż w  lipcu.

M iło jest sercu  każdego Polaka, 
p rzebyw ającego  na obczyźnie i p rzeję­
tego  zgonem  w ielkiej naszej rodaczki, 
p. C urie-Skłodow skiej, czy tać  w yrazy  
szczerego  żalu, hołdu i uznania 

całej prasy francuskiej.
Do najw ym ow niejszych  —  m oże — na­
leży  w spom nienie pośm iertne, jakie pa 
m ięci zm arłej pośw ięcił prof. G ustave 
R oussy , dziekan fakultetu  m edyczne­
go i d y rek to r Insty tu tu  dla badania ra ­
ka w P a ry żu . S łow a prof. R oussy  od- 
zw ierciad la ją  w całej rozciągłości zna­
czenie, jakie doniosły w ynalazek  zna­
kom itej uczonej posiadał dla nauki 
w ogóle, a leczn ictw a w  szczególności.

„Śm ierć p. C urie o k ry w a żałobą ca ­
łą naukę. N azw isko Curie figuruje 
w śró d  nazw isk  dobroczyńców  ludzko­
ści.

Innym przypada rola gruntownego 
odmalowania dzieła twórczego tej, 
któ^ą śmierć w yrw ała  nauce w  pełni 
jej działalribści naukow ej, lecz jest obo­
w iązkiem  lekarzy , k tó rzy  codziennie 
mieli sposobność p rak tycznej oceny w y  
nalazku m ałżonków  Curie, p rzypom ­
nieć społeczeństw u, czem  b y ł w y n a la ­
zek ich, i w  jakim  stopniu p rzeistoczy ł 
leczenie n iek tó rych  chorób, jak naprz. 
raka.

W  przybliżeniu
czterdzieści lat temu 

m łoda studentka, p. M arja Skłodow ska, 
p rze ję ta  gorącem  zam iłow aniem  do nau 
ki, p rzy b y ła  do F rancji, gdzie zam iesz­
k a ła  na sta łe , zostając w kró tce  m ałżon­
ką uczonego, P io tra  Curie.

W  ow ej epoce B ecquerel odkry ł ra- 
d joak tyw ność uranu. P an i C urie posta 
now iła  zbadać inne p ierw iastk i co do 
ich rad ioak tyw ności. W  tym  celu prze 
p row adziła  stud ja nad całym  sze re ­
giem  m etali, s tw ierd za jąc  w końcu, że 
dw a z nich posiadają rad ioak tyw ność 
w iększą od uranu.

O p iera jąc  się na tern odkryciu  je], 
m ałżonkow ie C urie zajęli się

wspólnie eksperymentami, 
k tó re  doprowadziły do wynalazku ra- 
djL

Jest rzeczą pow szechnie w iadom ą, 
że studja uczonych o d b y w ały  się przy  
bardzo  skrom nych w arunkach  p racy , 
w  zw yczajnym  hangarze  o betonow ej 
posadzce, pozbaw ionym  całkow icie u- 
dogodnień, po trzebnych  do tak  pow aż­
nych studjów  naukow ych. Ale tutaj 
w łaśnie, w  tern w ięcej niż skrom nem  o- 
toczeniu, p a ra  uczonych zaznała  naj­
cudow niejszych w rażeń  sw ej karje ry , 
jak św iadczą w łasne słow a pani Curie, 
brzm iące, jak następuje:

„C ały  nasz m aterja ł do p racy  skła 
dał się ze sta rych ,

zniszczonych stołów  sosnowych,
na k tó rych  sk ładałam  moje cenne od­

łam ki koncentracji radow ej. Nie m ając 
odpow iedniego m ebla dla zam ykania 
produktów  prom ieniujących, um ie­
szczali je na sto łach  lub półkach. P rz y ­
pom inam  sobie dobrze zachw yt, jaki 
nas przejm ow ał gdy zdarza ło  nam  się 
nocą w chodzić do p rzy b y tk u  naszej 
p racy  i dostrzegaliśm y w  m roku ze­
w sząd  lśniące zlekka sy lw etk i p roduk­
tów  naszej p ra cv “ .

W  roku 1.898 m ałżonkow ie Curie li­

stem  przesłanym  do A kadem ji Nauk w 
P a ry ż u  donieśli o w ynalezieniu  radu.

O dkrycie pow yższe stanow i p rze­
w ró t znam ienny nietylko w dziedzinie 
nauk p rzyrodn iczych , lecz rów nież w  
zakresie lecznictw a.

„M iło mi pom yśleć — m aw iała za ­
w sze p. C urie — że w ynalazek  nasz 
p rzydać  się może

do ulżenia cierpieniom ludzkości**.
S łow a te św iadczą w ym ow nie, że p. 

C urie-S kłodow ska nietylko posiadała 
um ysł w yb itny  w ielkiej uczonej, ale 
zarazem  i w ielkie serce. Całe jej ży ­
cie pośw ięcone było  badaniom  nauko­
w ym . Z ajm ow ała w  fakultecie nauko­
w ym  P a ry ż a  stanow isko  w ybitne.

Ku sw ej radości doczekała się w 
191.3 r. o tw arc ia  labora to rjów  im ienia 
P io tra  Curie, k tó rych  zo sta ła  k ierów  
niczką, p racując w spólnie ze s ta rszą  
sw ą córką, p. Jolliot, do ostatniej nie­
mal chwili sw ego życia.

Dzieło p. Curie — obojga m ałżon­
ków  C urie — należy  do w iekopom nych 
i n ieśm iertelnych w y n a lazk ó w 41.

Mai.

Ks. Sanguszl o stracił konia
wartości 100 tysięcy złotych,

Z T arnow a donoszą:
G roźna za raza  w ybuch ła w stadni­

nie ks. Sanguszki w  G um niskach pod 
T arnow em . Jest to anem ja złośliw a, nie 
słychanie zaraźliw a. D otychczas m u­
siano zastrzelić  dw a konie, ponadto 
dw a konie arabsk ie padły , w śród  nich 
Haifi, k tó ry

kosztow ał 100.000 zł.

S tadnina ks. R om ana Sanguszki jest jed 
ną z najw iększych i najpow ażniejszych 
w  Europie. D iagnozę postaw ił prof.. 
W irth  z W iednia, sekcję p rzeprow adził 
anatom o - patolog prof. Z akrzew ski ze 
Lwcjwa, istotę choroby stw ierdzili prof.

Ł opatyński i prof. A ndrzejew ski z W a r­
szaw y.

nie bogatego m aharadży  jest bow iem  
F rancuzką, k tó re j szczęśliw y  los dal 
za m ęża jednego z najpopularniejszych

i najpotężniejszych książąt 
wschodnich.

Aga Khan, k tó ry  w iększą część Si e 
go życia  spędził w  zachodniej E uro­
pie, a głów nie we F rancji, ożenił się z 
obecną sw oją m ałżonką p rzed  kilku la 
ty. M ałżeństw o to w y w o ła ło  w ó w czas 
sensację w  ca łym  św iecie, gdyż w y ­
b ranka m aharadży  by ła  skrom ną m ie- 
szczaneczką francuską, w  dodatku b ar 
dzo biedną. D okoła tego ślubu u tw o rz y ­
ła  się za raz  rom an tyczna h istorja. 
O pow iadano, że Aga Khan, p rz e b y w a ­
jąc raz w przejeździe w  jedi.em  z p ro ­
w incjonalnych m iasteczek  francuskich, 
w stąp ił do m ałej cukierenki. ażeb y  zjeść 
jakieś ulubione ciastka . W  cukierence 
tej spostrzeg ł m łodą i p iękną d z iew czy ­
nę, za ję tą  jako panna sklepow a, w  
k tó re j zakochał się

od pierw szego wejrzenia.
P o tem  oczyw iście  m ah arad ża  m iał się 
o św iadczyć o rękę panny, za ręczy ć  się 
z nią, a po up ływ ie pew nego czasu 
poślubić ją podług w schodniego zw y ­
czaju.

T a  h isto rja  pobudzała oczyw iście  
fantazję parysk ich  m idinetek, z k tó ­
rych  każda m arzy  o tern, ażeby  poznać 
k iedyś w  w ielkim  P a ry ż u  jakiegoś 
bogatego księcia. P ra w d ą  by ło  rze ­
czyw iście . że A ga Khan poślubił m łoda 
i biedną F rancuzkę, k tó ra  w  rok potem

urodziła mu syna.
Obecnie m łoda m aharan i odbyła p ier­
w szą sw oją  podróż do Indyj, a po po ­
w rocie do P a ry ż a  opow iedziała sw oje 
w rażen ia  repo rterom  parysk ich  dzien­
ników.

M łoda m aharani sp ro s to w ała  przede 
w szystk iem  fa łszy w ą historję jej pozna 
nia się z sw oim  m ężem . Agę K hana 
poznała nie w  cukierence na prow incji, 
lecz w  P a ry żu . Aga Khan b y ł znajo­
m ym  jej rodziny. M łoda m aharani pro 
w adziła  z s io strą  m agazyn  m ód n a t  
bulw arze H ausm anna. W  czasie, k tó ­
rym  poznała Agę Khana, b y ł on jeszcze 
żonaty . D opiero później, gdy ow do­
w iał,

poprosił o jej reke.

Ślub odbył się nie w  P a ry żu , lecz w 
rodzinnem , prow incjonalnem  m iastecz­
ku francuskiem  w  Sabaudji. I stąd  po­
w sta ła  ow a legenda o cukierence, któ 
ra w y w o ła ła  taką sensację.

O sw ojej podróży  do Indyj m ówi 
m łoda m aharani z zachw ytem . P rzy j 
m ow ano ją w szędzie jak p raw d ziw ą kró 
Iowę. W  Bom baju ofiarow ano jej \d 
chwili p rzy jazdu  bukiet olbrzym ich pa ■ 
chnących róż, tak  w ielkich i w sp an ia­
łych, jakich nie w idziała  w  Europie. Pd  
tern rozpoczęli podróż po środkow ych  i 
północnych Indjach. przy jm ow ani przez 
m aharadżów  indyjskich, p rzy jació ł i 
k rew nych  jej m ęża. Z abaw y, u cz ty  po­
low ania na ty g ry sy  na grzb ie tach  słoni, 
różow e pałace w schodnich w ładców , 
kraj z tysiąca  i jednej nocy, w szystko  
to przesunęło  się jak sen przed o czy ­
m a m łodej F rancuzki, k tó ra  nie m arzy 
ła chyba nigdy w  sw oim  m ałym  sk le­
piku na bu lw arze  H ausm ana o takiej

niezw ykłej przyszłości,
jaką o bdarzy ł ją szczęśliw y  los. M ło­
da w y b ran k a  losu jest też  słusznie 
przedm iotem  za in teresow an ia  całego 
P a ry ż a  i jego now ą oblubienicą.

M U N D U R  ŻOŁNIERSKA
Z W ąg ro w ca donoszą:
Szeregow iec 4 p. lotn. Ż ykiew icz 

w yjechał w raz  ze sw ym  oddziałem  na 
m anew ry  w  okolicę W ąg ro w ca i 

zaginął w  tajemniczych  
okolicznościach.

P o  zaginionym  znaleziono na brzegu 
jeziora m undur w obec czego słusznie 
p rzypuszczano, że u tonął on w  czasie

kąpieli. P rzep ro w ad zo n o  p row izo rycz­
ne poszukiw ania w w odzie, k tó re  je­
dnak nie doprow adziły  do w yłow ienia 
zw łok. D opiero po kilku dniach udało 
się odszukać znajdujące się w  stanie 
rozkładu zw łoki, jednak nie zdołano u- 
stalić czy  denat u tonął w  czasie k ą­
pieli, czy  też zosta ł zam ordow any  
w rzucony do w ody.
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RUGI POLSKIE WE FRANCJI
Mienia sofuszników, gdy chodzi o pieniądze...

Kilka m iesięcy tem u opinja po i-, ak ty  bezpraw ia , dokonyw ane na n a - , U chw ala ta m ianow icie żąda bezw zgtyd 
sk a  zaa larm o w an a zo sta ła  w iadom ością j szych  rodakach. j nego odebrania w szystk im  bezrobóf-
mi o m asow ych  w ydalen iach  z F rancji i I tak nap rzyk ład  La C otonnerie de j  nym  cudzoziem com  p raw a  na połjyt we 
robotników . ! M ulhouse w y d a ła  św iadectw o  robotnikoj Francji, o ile są sam otni, w zględnie po

P o  pew nym  czasie jednak sp ra w a  ta 
nieco p rzycich ła , nasku tek  bow iem  ener 
gicznej in terw encji am basadora  C hłapow  
śkiego oraz zrzeszeń  robotniczych w e 
F rancji m inister M arguette  obiecał, że 
ostatn i tran sp o rt zw olnionych z p racy  
robotn ików  odejdzie do Polsk i w  dniu 
6-ym  czerw ca  rb. — O biecanki cacanki 
Od tej p o ry  bow iem  — to jest od ’dnia 
6 czerw ca  — odesz ły  do Polski dalsze 
trzy  tran sp o rty  polskich robotników . 
O gółem  w ięc do tej p o ry  w ysiedlonych 
zosta ło  z F rancji około 6 ty sięcy  ro b o t­
ników  - P olaków .

Nie dość tego. R ów nocześnie fran­
cuski m in ister robót publicznych, p. Flan 
din ośw iadczy ł na  posiedzeniu w dniu 
8-ym  czerw ca  rb. naskutek  interpelacji 
licznych deputow anych, że chąc zw ięk­
szy ć  liczbę zatrudn ionych  górników, fran 
cuskich zam ierza  w  dalszym  ciągu po­
p ierać  akcję zw alniania robotn ików  cu­
dzoziem ców .

W  zastrasza jącem  tem pie m nożą się

SPADEK ODSETKA LUDNOŚCI ROLNICZE) 
W NIEMCZECH.

W edług ostatniego spisu ludności, 33% 
mieszkańców Niemiec zajmuje się rolnictwem 
podczas gdy w r. 18T1 liczba rolników sta­
nowiła 64% ludności. Odsetek ludności rol­
niczej zmniejsza się w Niemczech stale, w 
r. 1925 wynosił jeszcze 35.6%. W, ciągu o- 
statnich 8 lat gminy wiejskie zanotowały 
w zrost tylko o 222 000 mieszkańców, co sta ­
nowi 1%, podczas gdy m iasta zyskały 2.5 
miljonów mieszkańców, t. j. 6.2%. Jedynie 
Prusy W schodnie, B aw arja i Prusy Zacho­
d n ie‘posiadają większość ludności wiejskiej. 
[Wszystkie inne prowincje, nawet te, które 
uchodzą za rolnicze, jak Meklemburg np, wy 
kazuja przew agę ludności miejskiej. W  W est 
falji liczba mieszkańców m iast sięga 84%, w 
Nadrenji — 83.9%, w  Saksonji — 77.6%. 
Przvrost naturalny jest jednak o wiele wyż- 
szy na wsi niż w mieście, w większości bo­
wiem wielkich miast niemieckich, ze stolicą 
na czele, zanotowano przewagę liczby zgo­
nów nad liczba urodzeń.

w i polskiem u Janow i Kostiukowi, na któ | s iadają  rodziny w kra ju  m acierzystym  
rem  w idnieje, że zw alniają go z p racy  j (ten ostatn i w ypadek  zachodzi bardzo

często u naszych  rodaków ).
Podobnie kupcy francuscy  w y stąp i­

li z w nioskiem  odebrania p raw  handlu 
kupcom  cudzoziem com .

T yle fakty.

jedynie naskutek  zarządzen ia  Office 
D epartam entalne de P lacem ent w Col- 
m arze.

W  Mine T heodore zw olniony został 
z p racy  robotnik Józef D ąbrow ski —- 
ojciec czw orga dzieci — a w tydzień 
później o trzy m ał w ydalen ia  zgranie 
F rancji, chociaż nie było  po tem u żad­
nych p rzy czy n  ani n a tu ry  adm in istra­
cyjnej, ani policyjnej.

O statnio, w  celu uniknięcia niem iłe­
go rozgłosu, zap rzestano  w e Francji ma 
sow ego zw alniania robotników  P olaków  
zw alniane są natom iast w  poszczegól­
nych zak ładach  p rzem ysłow ych  po 
dwie, trzy  rodziny polskie tygodniow o.
T ak  w łaśnie postępują M ines Domania- 
les do P o tasse  d‘ Alsace, zam ierzając 
w  dodatku w  p rzyszłości „popraw ić się' 
i zw aln iać po 15 rodzin m iesięcznie!

R obotnicy  nasi w yzysk iw an i i oszu , _
kiw ani są w e F rancji na każdym  kroku. | W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 59 z dnia t 
l a k  w ięc choć teo re tyczn ie  p o s ia d a ją ; upca r.b. zostało ogłoszone pod, poz. 510 
oni te sam e upraw nienia socjalne, co ro rozporządzenie ministra Sprawiedliwości
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TURBINA O NAJWIĘKSZEM KOLE 
W SZWECJI.

Ostatnio oddana została do użytku nowa 
stacja siły wodnej w Vargon, posiadająca 
dwie turbiny o największych kołach na świę­
cie, średnica każdego z nich wynosi bowiem 
8 metrów. Urządzenie stacji stanowi nowość 
techniczną i pod innym względem, mianowi­
cie generator nie mieści się, jak zwykle, w 
hali maszyn, lecz w kamerze wyżłobionej w 
skale. W oda przepływająca do turbin regu­
lowana jest zapomocą syfonu. Otwarcie no­
wej stacji odbyło się w obecności króla.

Administracja państw ow a sił wodnych w 
Szwecji obchodziła w roku bieżącym 25-le- 
cie swego istnienia. W ciągu tego czasu przy 
czyniła się ona do dostarczenia taniej energji 
elektrycznej mieszkańcom wszystkich dziel­
nic kraju. Przeszło jedna trzecia całego p rą­
du elektrycznego dostarczana jest przez pań­
stwo, co przyczynia się w znacznej mierze 
do ogromnej taniości prądu elektrycznego w 
Szwecji.

12 tysięcy dolarów
wygrała Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza.

nie Łódzką Straż Ogniową Ochotniczą, że 
na wymienioną wyżej obligację dolarową pa 
dła wygrana w sumie 12,000 dolarów pizy- 
ezeni wygrana zostaje wypłacona wedłuk 
kursu zł. 8,90, czyli straż otrzyma po przeli­
czeniu na zlotę sume 106,800 zl.

Dowiadujemy się, że łódzka Straż O- 
gniowa wygrała 12 tys. dolarów na dolłro  
wą obligację nr. 1,147,031, zakupioną w 
swoim czasie przez zmarłego komendanta 
straży ś. p. dr. A. Grohmana.

Po ostatniem ciągnieniu obecnie Bank 
Polski oddział w Łodzi zawiadomił ofidal-

Ce każdy wiedzieć  pow in ien

o tryb ie  dokonywania licytacji
godziny po czasie, oznaczonym w obwiesz-

botnicy francuscy  — jednak taki, na 
p rzyk ład , burm istrz  w Epinas les Minos 
w zbran ia  się w yp łacać  zapom ogi b ez­
robotnym  robotnikom  polskim, po leca­
jąc im w zam ian pow rót do Polski. B ur­
m istrze innych m iejscow ości sto ją na 
tern sam em  stanow isku.

A społeczeństw o francuskie, k tó re 
tak  chełpi się, pyszni, iż p ierw sze w pro

dn. 1 lipca rb. wydane w porozumieniu z mi 
nistrami: Przem. i Handlu oraz Skarbu o 

, trybie dokonywania licytacji publicznej, prze 
widzianej w art. 510, 547 i 670 kodeksu han 
Ulowego.

Na podstawie tego rozporządzenia licy­
tację przeprowadza ten notarjusz lub komor 
nik, w którego okręgu urzędowym znajduje 
się rzecz, podlegająca sprzedaży. Jeżeli licy

' ' maklerw adziło  w  życie h asła  rów ności i s p r a : tację ma przeprowadzić przysięgły 
w iedliw ości, całkow icie so lidaryzuje się j godow y, powinna ona odbyć się na najbliż 
z tą bezp rzyk ł.adną akcją rządu francus | szej g ad z ie . Uprawniony do sprzedaży przez 
k ie g o . S praw dza sie^ sta ro  polskie . uCytaCję ma prawo sprzedać rzecz za pośre 
słow ie, że k row a, k tó ra  dużo ry czy , m a j ^jctw em  innego notarjusza lub komornika, 
ło m leka daje — Francja rzeczyw iście  j # takźe na inne; g ad z ie , jeżeli to może dać 
p rzerek lam ow ała  sw oją „spraw iedli- kor?ystn)ejszy wynJk> Termin licytacji musi
w ość“ i sw oje „b ra te rs tw o 1*

Zdaje się św iadczyć o tern dobitnie 
uchw ała Zw iązku B y łych  K om batantów , 
pow zięta  na zjeździe w  M etzu, k tó ry  od 
b y ł się w  dniach od 12-13 m aja rb.

być wyznaczony w ten sposób, aby cdbyla 
się ona nie później niż 15-go dnia od daty1 
zgłoszenia wniosku o sprzedaż. Przetargu
nie można rozpoczynać później niż w dwie

czemu.
Licytacja nie może się odbyć, jeżeli tylko 

jedna osoba zgłosiła się do przetargu. W,, 
przetargu nie mogą uczestniczyć: dłużnik
zastaw n y , organ, przeprowadzający licytaąję 
jego małżonek i dzieci oraz dSÓby, obecne 
na licytacji w charakterze urzędowym. Prze 
targ odbywa się ustnie. Zaofiarowana cena 
przestaje wiązać uczestnika przetargu, jeżeli 
inny uczestnik postąpił cenę wyższą. Na­
bywca obowiązany jest całą cenę nabycia, 
jeżeli nie przewyższa ona 5000 z?, uiścić na 
tychmiast po udzieleniu mu przybicia. Jeżeli 
cena nabycia przewyższa 5000 zł., nabywca 
powinien złożyć natychmiast jedną piątą, 
część tej ceny, najmniej jednak 5000 zł. re­
sztę zaś do godz. 12-ej dnia następnego.

Organ, przeprowadzający licytację, spo­
rządza z jej przebiegu protok7T

Rozporządzenie weszło w żyĆTfc z dniem 
ogłoszenia. j ■■

PBIftSKt K A ST H

'TRZY PERŁY
24) t r B t k ł a d  a m t o r j  k o w b o j  

EUG INjtlSSA BAC.UCKIEGO.

.W znacznych odstępach w idziało się 
poje'dyńcze chaty , k tó ry ch  dachy by ły  
pokryte liśćmi pałm ow em i. W oźnica ob 
jaśnił, że już w jechali na g ru n ta  R ożen ' 
daala; praw dopodobnie pan się przeniósł 
,w góry, do letniej rezydencji.

Panie b y ły  śm ierteln ie znużone i Mil 
liean ośw iadczył, że posadzi s ta tek  na 
pierwszej spotkanej rafie, jeśli n a ty ch ­
m iast nie stan ą  na k o tw icy ; w tem  las na 
gle się przerzedził i za zakrętem  ukazał 
się wjazd do domu p lan ta to ra .

Dopiero te raz  spostrzegli, na jaką 
w ysokość zajechali; pod nimi rozłożyła 
się szeroko za toka Sumbaw.y, daleka, 
niesłychanie m alow nicza, o łyszcząca 
jak szkło, połysku jąca jak m etyl, ^ id z i a  
ło się całe m iasteczko, port, a w  nim 
można było dojrzeć „W av csc rap e ra” 
podobnego do m aleńkiej szpilki srebrnej.

W ózek minął aleję ńfrbo tycznych  
eukaliptusów, za toczy ł koło i za trzy m ał 
się przed schodam i, p row adzącem i do 
domu; na ta ra s ie  ukazał się jakiś pan. 
który idąc na spotkanie, zrobił ręka po ' 
witalny gest.

Peer zeskoczy ł pierwszy;, pom ógł 
.wysiąść Elmie a potem  N ancy. N iezna­
jom y podszedł do Elmy, skłonił się i w y  
mienił n az w isk o ., F red e rik  <Ro3tónd-.al 
był średniego  w zrostu , m iał niegłupią 
twarz, w yglądał na  p ięćdziesiątkę.

P ow itał Nancy, P e e ra  oraz  M illie;/

na. k tó ry  o s ta tn i z n a laz ł się r a  z iem i, i 
p o p ro w a d z ił gości do hallu , sk ąd  się roz 
ta c z a ł w sp a n ia ły  w id o k  na  dTleką z a to ­
kę. P rz e d e w s z y s tk ie m  z o s ta ły  p o d an e  
napoje  i lek k a  p rz e k ą s k a ;  p rz y b y li, po 
d z iew ięc io g o d zin n em  siedzen iu  n a  w o ' 
z ie, z w d z ięczn o śc ią  p rzy ję li n o rm aln y  
w  ty ch  w a ru n k a c h  o b jaw  gościnności.

F red erik  R ozendaal też siedział ńrzy 
.stole, z zadow oleniem  obserw ując sw o ' 
ich gości. S ąsiadów  m iał da-wno dosyć, 
a ukazanie się białego w  tych  stronach  
było  taką  rzadkością, że uw ażał dzień 
dzisiejszy za św ięto  sw ego rodzaju, 
w ięc, rzecz  oczyw ista , goście nie mieli 
pow odu do narzekania .

G dy spostrzeg ł, że to w arzy stw o  nie 
co w ytchnęło , zaczą ł rozpy tyw ać:

— C zy w olno w iedzieć, czemu za­
w dzięczam  zaszczy t i ogrom ną przy 
jem ność, jaką mi państw o  sprawiH swó 
jem i odw iedzinam i? M oże pokazać pań 
stw u  pola dośw iadczalne? Mam bardzo  
ciekaw e niespodzianki. I rzeba nietylko 
iść z postępem  czasu, ale zm usić ten 
czas do pom agania sobie. C zy nie ta k ?

Śm iał się dobrodusznie i trochę astm a 
tycznie, spoglądając kolejno na w szy st 

kich czw oro. P e e r  chciał coś pow ie­
dzieć, lecz Elm a uprzedziła  go:

-  S praw a, k tó ra  nas tu  sp row adzi­
ła, w cale nie jest w esoła, panie Rpzen 
daal!

Oblicze gospodarza posm utniało, w 
m ałych  oczkach ukazał się w y ra z  zakło 
potania. E lm a ciągnęła:

-  P an  jechał na ,-M alabarze’ , panie 
R o zen d aa l.. .

Zbladł nagle i p rze rw a ł jej:
— O, szanow na pani, to było s tra sz - 

| ne, okropne! Jeśli niem a gw ałtow nej ko 
i nieczności, to nie m ów m y o tern!

— Jeszcze kilka słów , p rzecież  poto 
■ przy jechałam . Mój m ąż, H endrik Hooge,
| też  b y t na okręcie. P a n  przypom ni go 
! sobie z fo tografii?

W yjęła  z to rebki fotografię Iiend rika  
i podała  p lan tato row i. R ozendaal p rze ' 
letnem  spojrzeniem  obrzucił zdjęcie i z 
żyw ością po tw ierdził:

-  N aturalnie, poznaję go! Często 
p rzebyw aliśm y  razem , bardzo  m iły 
człow iek, zna się doskonale na sp ra ­
w ach kolonialnych. M ów ił mi, że nie 
m a zam iaru  n azaw sze opuszczać tych  
stron.

R aptem  zam ilkł i spojrzał na Elmę. 
Skinęła głow ą.

— H endrik nie przy jechał. O trzy m a­
łam  zaw iadom ienie, że zginął, ale ja  nie 
m ogę i nie chcę w  to uw ierzyć. P rz y b y  
łam  tu w  przekonaniu, że pan mi coś po 
radzi, panie R ozendaal.

P lan ta to r rozpaczliw ie spojrzał na
nią

— P ojęcia nie mam, jaką radą mogę 
służyć szanow nej pani! Skoro  s tw ie r­
dzono, że m ałżonek pani zginął nń »Ma- 
lab arze” .

-  W łaśnie tego nie stw ierdzono! 
Istnieje przypuszczenie, że się znajdo ' 
w ał na przedniej części okrętu, odcięty 
od resz ty  pasażerów  i dlatego ok rę t ja­
poński nie m ógł go w ziąć na pokład.

-  Kto się nie dostał na „Fuszim i M a­
ru” , ten n a p e w n o .. .  na tego .suż trudno 
liczyć.

\  ’

Na czoło H olendra w y stąp iły  krople 
potu. Elm a podniosła rękę.

— P ro szę  mi w y b aczy ć , że p rzy p o ­
minam panu to okropne w ydarzen ie . 
Jednak  pan z,rozumie, że m uszę w y p ró ­
bow ać w szy stk ie  sposoby, b y  odnaleźć 
m ęża. W szak  m ogło się zdarzyć , że u ra  
tow ał go jakiś p rzypadek .

R ozendaal odpow iedział z w ym uszo­
nym  uśm iechem :

-  P ro szę  m ną rozporządzać. Z aw sty ; 
dza m nie pani przypuszczeniem , że nie 
uczyniłbym  w szystk iego , co jes t w  mej 
m ocy, ty lko nie w iem , czy  to się p rz y ­
da. -M alabar” poszedł na dno, ale tego, 
już nie w idziałem , poniew aż „Fuszimi 
M aru” w kró tce  po zabran iu  nas n a  po- 
k ład  opuścił m iejsce katastro fy , bo było  
zupełnie oczy.wistem , że daiszej pom o­
cy  udzielić nie m oże. „M alabar” p łonął 
jak' pochodnia, zw łaszcza  ty lna  część 
ok rę tu  i środkow a. Do przedniej części 
nie było  dostępu, a  w łaśn ie tam  jeszcze  
zostali ludzie, żyw i ludzie.

— H endrik też b y ł t a m .. .
-  T ak, m usiał znajdow ać się na przo 

dzie. „M alabar” powoli oddalał się, m o '; 
rze nie było  bardzo  spokojne. Naogół 
u ra tow ani byli w  opłakanym  stanie, 
p rzy tem  pokaźna liczba rannych, w ięc 
kapitan  m usiał m ożliw ie prędko zaw i­
nąć do naibliższego w iększego portu , 
k tó ry  posiada szpital, m ogący zapew nić 
n ależy tą  opiekę. Jeszcze na pokładzie 
..Fuszim i M aru” p rzeprow adzono  dokła 
dne badania i ustalono w szystk ie  nazw i­
ska.

1 H endrika nie było.
Na tw arzy  grubego 

za ł się w y raz  bolesnej 
szczerego w spółczucia.

p lan ta to ra  uka 
bezradności i

Cd. c. n.)



N r. 172 „NOW Y CZAS” 9 lipca Str. 7

Do w y c ieczek  górskich
trzeba się stopniowo zaprawiać.

W ła śc ic ie le . . .  L o n d y n ie
Książe Westminster najbogatszym Anglikiem.

Turystyka górska jest sportem niewątpli 
w ie przyjemnym i zasadniczo bardzo zdro­
wym. Tylko tak się jakoś dziwnie składa, że  
właśnie wycieczki górskie powodują stosun­
kowo najwięcej schorzeń u zdrowych, nie 
m ówiąc już o katastrofalnych następstwach  
dla ludzi chorych. Jest to skutkiem braku tre 
ningu i

w ogóle braku ostrożności.
Trzeba zresztą przyznać, że właśnie w  

czasie wycieczek górskich najłatwiej nara­
zić się na przemęczenie. W  rozrzedzonem po 
wietrzu oddycha się lekko, piękne widoki 
absorbują uw agę, reszty dokonywa przyjem  
ne tow arzystw o —  i człow iek nie zw aża zu 
pełnie na sygnał alarmowy, którym jest nad­
miernie

przyśpieszona akcja serca.
Dlatego też w iele osób płaci za przyjemną 
w ycieczkę osłabieniem i rozciągnięciem  mieś 
nia sercow ego.

A przecież tak łatw o jest tym przykrym  
następstwom zapobiec. Do wycieczek gór­
skich trzeba się stopniow o zaprawiać, podob 
nie, jak do wszelkich innych sportów. Nale­
ży początkowo robić wycieczki krótkie i 
przedłużać je stopniowo, kontrolując przy- 
tem dokładnie działalność serca. Przy każ- 
dem przyśpieszeniu tej działalności koniecz 
ny jest wypoczynek

do zupełnego powrotu do normy. 
W ypoczynki takie trzeba powtarzać w  mia 
rę potrzeby, chociażby wypadło siadać co  
kilkadziesiąt metrów. W  razie wystąpienia  
najlżejszego zawrotu głow y, ałbo szumu w  
uszach, trzeba natychmiast rozciągnąć się 
na ziemi i w ypoczyw ać w  pozycji leżącej. 
Dopiero wtedy, gdy parogodzinne wspinanie 
nie wywołuje już żadnych objaw ów , można

Do najpiękniejszych s tw orzeń  w przy  
rodzie zaliczać m usim y sze reg  gatun­
ków  ryb, a p rzedew szystk iem  ,rybek  
ozdobnych . Tysiące  i miljcny ich uwi:a 
się w  południow ych w odach Afryki, 
Am eryki, Indyj, Cejlonu i t. d. a do 
nas zaw ita ły  jako rybki ak w ary jn e .  W  
naszem  akw arium  zapoznać możemy 
się z kilkunastu gatunkami.

Najpospolitszym gatunkiem  to ryba  
złota. Skąd  ona pochodzi i skąd  wzię 
ła swój

wspaniały złoty strój?
Chińczycy, k tó rzy  s łyną z hodowli 

rybek  ozdobnych w yhodow ali  ją z kara  
sia. Dobierali poprostu w hodowli zło" 
taw o  ubarw ione karasie  i przez  dłu­
gie pokolenia w yhodow ali now y  gatu 
nek  — rybki złotej. Lecz i tern się Chiń 
cz y cy  jeszcze nie zadowolili Dobiera" 
3ąc bow iem  okazy  o długich ogonach 
i p łe tw ach  i w ysta jących  oczach ~  
s tw orzy li  jeszcze dwie odmiany... weło 
r.y i teleskopy. P ie rw sze  są form ą nie 
co sk ar ło w ac ia łą  złotych ryb  o ok rąg ­
łym  korpusie, ozdobionym w pow iew a 
juce jak welon ogony i p łe tw y . Drugie 
są rybkam i o kolorze czarnym  czy też 
z ło tym  i o dużych oczach, osadzonych 
aa  specjalnych trzonach (teleskopy).

Królem pośród rybek  akw ary jnych  
.test bezsprzecznie żeglarz (Pterophyllum 
s„a!are).

mieszkaniec Amazonki.
P rzek o n an y  o swej piękności płynie 

żeglarz m ajestatycznie, św iecąc  sw ym  
srebrno  " zielonawo - niebieskim pance 
rzem . Ciało m a spłaszczone ~  p łe tw y  
jego układają się w  prom ienistych w ach 
łorzach — a tuż p raw ie  u spodu g łow y 
zw ieszają  się dwie długie powiew ające 
wstęgi. R y b a  ta  jes t  w dzięcznym  mie­
szkańcem  akw arjum , w y m ag a  jednak 20 
stopni ciepłej w ody. Jajka swoje przy  
kieia do łodyg roślin wodnych... W y  
hodow anie jednak młodego pokolenia 

nie jest łatwe.
Innym reprezentan tem , lecz o wiele 

mniejszym, jest szybkobieżna Dania (Da 
nio) z Azji i Afryki, a spe rialnie ładne

sobia pozwolić
na dłuższe wycieczki.

Jedynie przy zachowaniu tych niezbęd­
nych bstrożności, wycieczki górskie mogą 
na u. dać to, co dawać powinny: wzm ocnię 
nie ciiala i ducha. Jednakowoż osoby anemi 
czne i bardzo nerwowe nie powinny nigdy 
wspinać się na w ysokość powyżej 2 tys. m.

gatunki z Indyj. Jest  to rybka  bardzo  
szybka, to też u trzy m y w a ć  ją  t rzeba 
<v długich akw arjach . W  nieustającej 
gonitwie ośw ieca pięknemi swem i bar" 
w am i łusek ciemne baseny — i inne 
więcej leniwe ry b y  in try g u :e swoją 
ruchliwością. Niebezpieczną jest dla 
sw ego  płodu, zjada bow iem  złożoną 
ikrę.

Haplochromis multicolor, sam a na­
zw a  już mó\yi o jej licznych barw ach . 
Jest pna rybką  bardzo  niezgodną. W  
niewoli kąsa  swoich kolegów nieraz 
bardzo  dotkliwie, odgryza  im często 
ogon.

Mieczniki to rybki długie o kształcie 
%ogor.a podobnego do miecza. Śmiesz" 
r e są; gdy swem i spodoustami połyka 
ją pokarm  swój Dafnie. R yba  ta w y sk a  
Ktije w razie n iebezpieczeństw a czy też 
Jla  za b aw y  z w ody. To też hodow cy 
Stosują na jej figle siatki druciane, któ 
remi p rz y k ry w a ją  akw arjum  Miecznik

Pismo „Daily Mail" zajęło się ciekawą  
kwestją. M ianowicie, redakcja interesuje się 
m ożliwością utworzenia współczesnej 
„twarzy narodowej" —  charakterystyczne­
go typu, w spólnego dla wszystkich Angli­
ków. Jak wiadomo, Anglję reprezentuje 
„John Buli" —  pełny zdrowia, z czerwone- 
mi policzkami grubas »

z olbrzymiemi szczękami, 
przypominającemi buldoga, w  staromodnym  
surducie i niezgrabnym, niskim cylindrze, 
jednak niema dwóch zdań, że podobna ka 
rykaturalna postać istnieje tylko na scenie 
i prawdopodobnie, m ożna ją spotkać tylko 
na wiejskich jarmarkach, gdzieś w  zupełnie 
głuchym prowincjonalnym zakątku.

Dziennik słusznie zadaje pytanie, jak w  
rzeczyw istości w ygląda ten przysłowiowy  
„John Bull“ i jakie jest jego prawdziwe 
oblicze.

Takież pytanie m oga postaw ić sobie A-

Stosunek w łasn ościow i realności w  Lon 
dynie jest bardzo oryginalny. Przeważnie 
bywa tak —  przynajmniej w  starszych dziel 
nicach miasta —  że grunt należy do kogo  
innego i zbudowany na nim budynek także 
do kogo innego, przyczem grunt w ydzier­
żawiony jest w łaścicielowi budynku na lat 
99. Największym właścicielem  gruntów lon-

oddaje się n ieste ty  też kanibalizmowi — 
zjada swoje żyw orodne 2 ~ 4 mm. wiel­
kie potom stw o bez skrupułów

Bardzo  natom iast troskliwemi o swo 
:c potom stw o są rybki z ro d /in y  Sio" 
nc-eznic (Centrarchidae). S am czyk  p rzy  
gc-towuje dla ikry  małą.jarrKę, w yż ło  
bioną w  piasku, poczem w y k luw ający  
się na ry b ek  s trzeże przez dłuższy czas. 
Ojczyzną ich są  w ody  Afryki. Australii, 
południowej Az i i północnej Ameryki.

Pospolicie n az y w a  się je o k o n i a ­
mi” , gdyż p łe tw a grzb ie tow a podobną 
jest do p łe tw y  okonia. W  niewoli nie 
w ym agają  dużej opieki... ani ciepłoty, 
to też spotyka się je w e wszystkich 
akw ariach .

Z więcej znanych tu gatunków  wy" 
mienić należy jeszcze P aw ie  Oczko 
iC en trarchus  m acropterus)  S tany  Zjed­
noczone i Okonia diam entow ego z Flo" 
rydy.

merykanie, przedstawiciel których „Wuj 
Sam “, gentleman z kozią bródką i w  cylin 
drze z gw iaździstego sztandaru

również w ięcej nie istnieje. 
D otyczy to również i Francuzów, którzy 
dawno już zrezygnow ali z tradycyjnej bród 
ki „napoleońskiej", niegdyś sym bolizującej 
drugie cesarstw o. T o samo m ożna pow ie­
dzieć i o niemieckim „Michelu" pożerającym  
kluski kartoflane, oraz o „rosyjskim niedź­
wiedziu" w espół z okrutnym kozakiem w  pa 
pasze, zajadającym żyw e niem owlę. Nieste 
ty, Francuzi się ogolili, „Michel" zamienił 
pstrokaty kałpak na czapkę hitlerowca.
Każdy naród zmienił sw oje oblicze i obec- 
cnie zadaniem współczesnych malarzy i ka 
rykaturzystów jest w łaśnie odszukanie
prawdziwej postaci, sym bolizującej typ da 
nego narodu.

J. K.

dyńskich jest książę W estminster, który wo  
góle uchodzi za

najbogatszego człowieka w  Anglji.
Jest on właścicielem  całej prawie dzielnicy 
W estend, której grunty ocenia się na 25 
miłjonów tuntów. Frzed czterema laty ksią 
żę W estminster sprzedał drobną część  
swej w łasności za jeden miljon funtów. 01 
brzymie te posiadłości księcia datują jesz­
cze z dawniejszych czasów , kiedy grunty 
dokoła Londynu były

jeszcze bardziej tanie.
Jeden z przodków księcia nabył przez mai 
żeństw o z niejaką Miss D avies olbrzymie 
obszary podmiejskie.

Inny znany arystokrata angielski, lord 
Portman, jest również w łaścicielem  p ow aż­
nej części Londynu. W centrum Londynu 
znow u jest lord Howard de W alden w ła­
ściw ym  panem. Do niego należy cała pra­
w ie okolica Oxford Street, Regent Street « 
Euston Road, a w ięc w łaśnie najcenniejsze 
tereny.

Z teki optymisty

Coraz lepiej jest na św iecie  
nie wierz różnym imć —  wytłokom, 
pracę cenią, gaże płacą, 
jednem słowem ... perskie oko.

W  bankach wszystkich złote góry 
pną się w  skarbcach hen w ysoko,
0 protestach zapomniano, 
kredyt kwitnie... perskie oko.

Chociaż kryzys w  życia glebie 
z korzeniami tkwił głęboko, 
dał się w reszcie wyrw ać szelma 
i zw yciężyć... perskie oko.

Japończycy to aniołki, 
m ówi premjer Orinoko, 
wrócą Chinom Mandżukuo
1 coś więcej... perskie oko.

Zwyciężony Hitler w reszcie —  
krzyczą kupcy ile wlezie, 
wrócą ży d zi znów  do Niemiec, 
perskie oko w  majonezie.

Z Sowietam i handel kwitnie, 
jędzie towar M oskwa loco, 
kamgarn, szyny, czapki, buty, 

sprzedajemy... perskie oko.

Czesi z nami żyją świetnie,
Francja daje nam Marokko,
Anglja Indje, Madagaskar, 
nawet Ceylon... perskie oko.

Bezrobocie w  łeb też wzięło, 
tak statystyk twierdzi Dyljon, 
został jeden bezrobotny, 
tylko jeden —  jeden... miljon.

Jednem słow em  coraz lepiej, 
czy w  W arszawie, czy w  Berezie, 
w ięc krzyknijmy zgodnym  chórem: 
Perskie oko w  majonezie.

Rom.

Czy j e s ł e£ cz ło n k iem

L.O.P.P.?

%

E g z o t y c z n i  
goście

na widowiskach pasyi' 
nych w Oberammergau.

m

Kolorowi mieszkańcy akwarjum.Złota rybkę wyhodowano z... karasia.
Osobliwa pasja Chińczyków.

itsaEne zagadnienie humorystów
Zanik charakterystycznych cech u poszczególnych narodów.
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W Monacrtf win. •
po burzy.

NBKI»1f$^l|RTNf GŁOŚNIK W KAtffiAKNi*
M onachium , w  lipcu.

C isza po burzy ... T ram w aie  kursują, 
jak zw yk le , R obotn icy  idą do p racy . 
Sklepy  są  o tw arte . Dzień w y d a je  się 
podobny  do innych  dni. Żadnej re ak ­
cji na w ypadki ze s tro n y , ludności. 
Żadnych m anifestacy j ze s tro n y  S. A. 
tsz iu rm ów ek). Ż adnych ob jaw ów  nie 
p .k o iu  lub n iezadow olenia. W ydaje  się 
pozornie, że H itler zw y cięży ł. N ależa' 
łoby  jednakże w yso n d o w ać dusze i zba 
d ać  um ysły .

 ̂W y p y ty w a liśm y  »człow ieka z uli­
c y ” W  przechodniu  p rzygodnym  u pa ' 
tru jem y  sy n tezę  ch a rak te ru  p rzecię tne  
g r: B aw arczy k a , tak  jak  sądzić m ożna z 
rozm ów  z ludźm i

różnego środowiska
-  Nie posiadam  w  tej kw estii żadne 

go zdan ia — tak  o rzek ła  nam  ta  sym bo 
liczna po stać  ~  i sk ąd żeb y śm y  mogli u- 
tw o rzy ć  sobie jakie zd an ie?  Nie w iem y 
o ric z em . P ro szę  zrobić przegląd  na" 
szych  dzienników : zaw iera ją  "vlko komu 
n ik a ty  u rzędow e lub insp irow ane opinje. 
■Dziś w y g ra ł „F u h re r” . W szy scy  są 
2a  nim. G dyby  w y g ra ł kto  inny,, by ło  
by  to  sam o. D la m nie to  W szystko jed 
no.. Co m am  ro b ić?  Jestem  B aw a r 
czyk iem . P a trz ę , jak  zabijają się w za­
jem  w ielcy  w odzow ie... Nie m am  che 
ci w trącan ia  się w  te  sp raw y .

Jes t rzeczą  rów nie bezow ocną szu ' 
k ać  w yjaśn ień  u w ład z  oficjalnych. P e  
jwien francuski dziennikarz udał się do 
B runatnego  Domu, gdzie w  w ielkiej sa ­
li ozdobionej niezliczonem i chorągw ią 
flii za sta ł oddziały  h itlerow skie, dysku  
tu iące  szeptem . P rzy w itan o  w chodzą­
cego:

-  Heil H itler!

D ziennikarz uniósł rękę ’t chem  prze 
pisow ym , ale bez słow a. N atychm iast 
z a s ty g ły  tw a rze  obecnych. O św iadczył, 
że jest F rancuzem ,

pragnącym informacyj.

-  Inform acyj? O czem?,
Z daw ałoby  się, że nic nie zaszło  w 

M onachium . Na nalegania dopiero ode" 
słano  dzienn ikarza do d ra  Hoffmana w 
gm achu n ap rzec iw ko  B runatnego  Domu. 
O czyw iście  dr. Hoffman bv l niew idzial 
ny. W skazano  dziennikarzow i drogę 
do d ra D iehla w m in isterstw ie  sp raw  
zagranicznych , lecz dok tó r Diehl ode­
ssał go spow ro tem  do d ra  Hoffmana.

S łow em : b łędne koło.
P o za  tern sp rzysiężen iem  m ilczenia 

życie  p łyn ie norm alnie i p rzec ię tn y  B a 
w a rc z y k  pozornie zdaje sie nie przejm o 
w ać  bieżącem i spraw am i.

Mimo to, gdy  w czoraj baw iliśm y 
w kaw iarn i, zapanow ało  nagłe, p rz y tta  
czające m ilczenie podczas ogłoszenia 
p rzez  radjo

listy  rozstrzelanych osób.

W  kaw iarn i by ło  w ielu m ężczyzn  w 
b iu n atn y ch  koszulach. N azw iska ogło" 
i /o n e  b y ły  im znane. U słyszeliśm y kil 
ka ok rzyków , kilka uw ag. Ale potem  
w róciło  p rzygnęb iające  m ibzen ie .

O bojętność to, ostrożność, czy też  na 
p raw d ę  spokó j?

C iekaw e, co to znaczy . W  każdym  
razie są  fak ty , k tó re  zano tow ać w arto :

Dzienniki niem ieckie nic nie donoszą 
o chorobie H indenburga, a dzienników  
zagran icznych  b ra k  w  M onachjum . P o  
dobno z o s ta ły  za trzy m an e  na g ran icy : a 
w ięc nic ze S zw ajcarji, żadnych w iado 
m ości ani z F rancji, ani z Italii, ani z

Anglji. W edług  pogłosek, kursujących 
cichaczem , chodzi o to, że dzienniki za 
graniczne piszą o chorobie prez. Hinden 
burga, k tó ra  ma być tajem rćcą dla naro 
du niem ieckiego.

Jakkolw iek jest, za trzym anie  p rasy  
zagranicznej jest elem entem  niepokoją­
cym,

Artus.

2 I I
na deszcz i pogodę.
Samochód otwarty posiada zalety, kt 

rych nie ma zamknięta limuzyna, limuzyi 
zaś ma znów swoje dobre strony, który, 
nie ma samochód otwarty. Or%atn!o wyn 
leziony samochód, który jednoczy w sot 
zarówno zalety otwartego jak i zamkni 
tego wozu. Jest to poprostu limuzyi 
zamknięta o ruchomym dachu. Na wyp 
dek sloty i zimna dech można zasunąt 
podróżować jak w zamkniętem aucie, na ) 
godę można wszystkie okna samochoi 
pootwierać i dach zwinąć, wskutek czej 
będzie się miało wóz niewiele różniący i 
od otwartego auta.

Osobliwy pomnik,

Ku czci poległych w w ojnie św iatow ej -D uńczyków  z południow ej lutiandj 
wzniesiono pomnik w  formie obmurowa nego podwórca. Cegiełki stanwia 600 
nazwisk poległych. Zdjęcie nasze przedstawia moment składania w ień c

przez króla duńskiego.

IJ. BRUNO-RUBY.

B A B U N I A .
— Czy przejścia, oznaczone gwoździa­

mi, są dla ludzi, czy też dla psów?
Martyna d‘Aubry nagłym ruchem zaha­

mowała auto, a następnie uprzejmym ge­
stem wytłumaczyła się policjantowi, nie czu 
jąc do niego żalu za jego szorstką reprymen 
dę. Zwróciła się także do swej damy do to­
warzystwa, dystyngowanej miss Matthews, 
siedzącej obok niej w aucie.

— Zdaje mi się, że myślami swemi byłam 
na księżycu...

— Zdarza się to pani coraz częściej — 
westchnęła tamta.

Martyna wzruszyła ramionami i skiero­
wała auto na prawo, patrząc na Sekwanę. 
Codziennie odbywała tę drogę, udając się 
do pracowni malarskiej na lekcję, ale zaw­
sze jednakowo zachwycała się widokiem 
rzeki. O każdej godzinie, niemal o każdej 
minucie, Sekwana jaśniała nową, romanty­
czną pięknością, a zarazem z jej widoku 
czerpać było można naukę poglądów filozo- 
licznych. Prości marynarze na swych skrom 
nych, mieszkalnych łodziach czuli się tu rów 
nie szczęśliwi, jak właściciele najwspanial­
szych yachtów. Bezrobotni zapominali o 
ciążącym im kryzysie, łowiąc ryby na węd­
kę. Robotnicy, wyładowujący łodzie towa­
rowe, przy tej pracy wykazywali „formę", 
jakiej pozazdrościćby im mogli najbogatsi
sportowcy.

Dziś jednakże Martyna nie korzystała z 
poglądowych lekcyj życia, jakich udzielała 
jej rzeka. Zajęta była całkowicie dziwacz- 
nem zachowaniem Michała Cordoue w sto­
sunku do niej.

Michał był jednym z kolegów jej w szko­
le malarskiej. Niezwykły talent jego dozwa­
lał mu na piękne zarobki przed ukończe­

niem szkoły. Zresztą w każdej dziedzinie 
był zdumiewający. Koledzy jego nazywali 
go wielkim Misiem, nietylko dlatego, że był 
wzrostu metr 80 centymetrów, ale spowodu 
jego niezaprzeczalnej wielkości pod każdym 
względem.

Pomimo swej wielkiej skromności, dzię­
ki swej fizycznej i duchowej godności wy­
wierał wrażenie księcia. Również cała oso­
bistość jego tchnęła dziwnym prestiżem. 
Martyna kochała go i cierpiała w sposób 
niewysłowiony spowodu moralnej przeszko­
dy, jaką zawsze czuła pomiędzy nim, a so­
bą.

— Wiem, że mu się podobam — myślała 
— wiem o tern, jakkolwiek nigdy mi o 
tern nie mówił... Ale dlaczego właśnie nigdy 
tego nie powiedział?

Martyna d‘Aubry nie była przyzwycza­
jona do podobnej wstrzemięźliwości w wy­
rażeniu jej hołdu. Piękna, olśniewająca, in­
teligentna, bogata, z dobrej rodziny, przy­
zwyczaiła się do łatwego zwycięstwa nad 
sercami mężczyzn.

Liczyła osiemnaście lat, a  czterokrotnie 
już oświadczano się o jej rękę.. Jeden tylko 
Michał opierał się jej urokowi.

— Ale dlaczego? dlaczego? — myślała 
Martyna, kierując autem. — Nie chodzi o 
pieniądze, bo nie wygląda na biedaka. Kra­
wiec musi dobrze zarabiać na nim! W yda­
je dużo pieniędzy, a prace jego już sprzeda­
ją się za cenę złota. A więc dlaczego? Nie 
jest głupi. Musi zatem widzieć, że go ko­
cham. Kiedyś zarzucał mi snobizm, zbytnie 
przejecie się własną wyższością społeczną, 
To nieprawda! Nie uważam siebie za istotę 
wyższą. Poprostu nie lubię ludzi, którym 
brakuje „klasy". A że on ją posiada, to 
właśnie podoba mi się w nim!

Westchnęła głęboko. Wszystko składa­
ło się źle. św iat był zamknięty dla niej, 
dni mijały, a ona nie zyskiwała nic ani w

sercu, ani w przyjaźni Michała, który nigdy 
nie mówił z nią o sobie....

— Och! naprawdę!
Użyła klaksonu i raptownie skręciła w 

bok, przy akompanjamencie krzyku miss 
Matthews, omijając w ostatniej chwili otyłą 
damę.

— Co też pani wyprawia dzisiaj! — o- 
burzyła się Angielka. — Co się pani stało?

Stało się to poprostu, że Martyna na­
gle ujrzała na bulwarze człowieka, którego 
obraz bez przerwy zaprzątał jej umysł... 
Był tutaj, elegancki i czarujący, jak zwykle... 
Szedł, prowadząc pod rękę starą wieśniacz­
kę w jedwabnej czarnej sukni i białym czep­
cu.

Miss Matthews spostrzegła go w tymże 
momencie, co Martyna:

— A oto i wytłumaczenie, Martyno -r- 
rzekła. — Pan Michał Cordoue jest synem 
wieśniaka. Słusznie więc uznał, że niema 
dla niego wstępu do takiej rodziny, jak two­
ja-

Martyna zatrzymała auto tuż przy chod­
niku i wyskoczyła na ulicę, zarumieniona no 
białka oczu. Pomyślałaby to samo, co 
miss Matthews, gdyby chodziło o kogo in­
nego, a nie o Michała. Miał więc rację: jej 
snobizm stanął na przeszkodzie zbliżeniu po 
między nimi.

— Nie.ii pani sama wraca do domu - -  
rzuciła swej guwernantce tak szorstko, że 
ta  odrazu przesiadła się do kierownicy au­
la i pomknęła

Zostawszy sama, Martyna poczuła się u- 
wolniona od przytłaczającego ją ciężaru. 
Przyśpieszyła kroku, by dogonić przechadza­
jącą się parę.

Mój Boże! Czy Michał był inny dlatego, 
że prowadził pod rękę pomarszczoną, starą 
wieśniaczkę, która co chwila unosiła ku nie­
mu twarz ożywioną. Czy był inny dlatego, 
że promieniało od niego uczucie? Czy stra­

cił swą postawę księżęcą, urodę, intelige 
cję, zalety dlatego, że byl synem przecię 
nego gospodarza wiejskiego? Serce Mar 
ny na te pytania odpowiedziało: „nie", 
jednej chwili, tak, jak wiatr unosił pył piat 
nów, miłość jej zmiotła wszelkie przesąd 
Martyna stała się prosta i ludzka, jak stw 
rzyła ją natura. Znajdowała się obecnie ty 
ko o kilka kroków od przechadzającej * 
pary. Byli wzruszający, weseli i pełni ufn. 
ści. Martyna widziała przed sobą nowej 
Michała. Odpowiadał serdecznym tonem t 
wszystko, co plotła stara wieśniaczka: - 
„Oczywiście, babuniu! Masz rację, babi 
niu!" — a dłoń jego pieściła pomarszczor 
rękę, spoczywającą na jego ramieniu.

— Michale! — rzekła łagodnie Mart; 
na, dotykając jego ramienia.

Młody artysta odwrócił się, ukazuj) 
twarz nieprzeniknioną w wyrazie, jaką zad 
sze miał dla ludzi.

— Idę już za wami od dobrej chwHł - 
rzekła. — Może przedstawi mnie pan sw 
babuni.

Babcia, zupełnie naiwnie, już wyciągn, 
ła rękę. Martyna uścisnęła ją serdecznie 
spojrzała na Michała. I znienacka do oc> 
obojga napłynęły łzy, jakkolwiek wszysc 
troje zaśmiali się wesoło, przejęci nłewj 
tłumaczonem wrażeniem szczęścia.

Martyna rzekła:
— Może przespacerujemy się we troje.
Michał zawahał się trochę — coś czuł*

go, na co Martyna czekała oddawna. przert 
knęło po jego twarzy. Ułożywszy spowre 
tern rękę babuni na swem prawem rami* 
niu, lewem przyciągnął rękę Martyny. I p( 
między obiema kobietami poszedł brzegie* 
złotej Sekwany.

— Tak — rzekł — idźmy razem we tr» 
je. Tłum. L. M
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